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K U R J E R W I L E Ń S K I
N I E Z A L E Ż N Y  DZIENNI* D E M O K R A T Y C Z N Y

Włosi zbombardowali
ponownie 2 lazarety

Zbombardowanie lazaretu
łunerykMnskiego w  D n ^ a b o n r
AD D IS  ABEBA, (Pat). 5 samok/iów 

włoskich zbombardowało o gadz. 8.30 
rano Duggaour, zrzucając aużą ilość 
uomo. którjch część trafiła w  lazaret 
Czerw onego Krzyża amerykańskiego. I)y  
rektor lazaretu dr. Hockmann zginął 
niedawno, padając ofiarą wybuchu bom  
by, którą znalazł na ulicy i chciał zab 
rać na pamiątkę.

Źródła urzędów c abisynskie zwraca­
ją  uwagę, że lazaret znajduje się w od 
ległości 2 klin. od Daggabur i że przeto 
bombardowanie nie mogło wynikać z o- 
myłki, lecz że musiało być zamierzone 
świadomie. W śród znajdujący d i się w 
lazarecie chorych jest wielu ranionych. 
Liczba zabitych nic jest jeszcze ustalona. 

*

Również około Daggaburu samoloty 
włoskie dokonały dzisiaj licznych w y­
wiadów i ataków, bombardując ambu­
lans Czerwonego Krzyża egipskiego 
gdzie nie spowodowały żadnych ofiar w 
ludziach, a także lazaret amerykańskie­
go Czerwonego Krzyza, gdzie poraniono 
wiciu znajdujących się tani chorych, M e 
dług wiadomości ze źródeł francuskich 
.departament stanu Ameryki Północnej 
nie stwierdził dotyrhezas urzędowo, czy 
ł#od Daggabur znajdował się istotnie 
szpital amerykański Źródła włoskie poi 
wierdzają wiadomość o ataku samolo­
tów na Kaftę I strąceniu jednego z samo­
lotów włoskich. Poległ przytem obserwa 
tor i pilot w ioski.

Zbombardowanie lazaretu eg ips l ego
AD D IS  AB KB A, (Pat). Wedle donic 

sień abisynskich 5 samolotów włoskich 
miało zbombardować wpobliżu Dagga 
bur lazaret egipski, raniąc kilku pacjen­
tów.

ADDIS ABKBA. (Pat). O zbombardo­
wanym dziś przez W łochów ambulansie 
egipskim donoszą z Harraru, że w anilin 
iansie tym znajdowało się 2-cli misjona­
rzy angielskich.

Szef ambulansu szwedzkiego opowiada 
n okroonych chwilach bomnardowania

JEDEN ZE  SZWEI)ć)VV ZM ARŁ.

aD D IS  ABEBA, (Pat). Brown, przed 
stawieiel międzynarodowego Czerwone­
go Krzyża w Aoisynp przesłał do Cene- 
W'y depeszę, w której oonosi, że W łosi 
zrzucili 100 bomk zapalających na am­
bulans szwedzki, lecz jak sądzą, nie rzu 
eono żadnej bomby gazowej. Eskorta zło 
żona z 6-ciu żołnierzy abisyńskich przy 
dzielona do ambulansu, znajdowała się 
w odległości mili angielskiej od amóu 
lunsu w chwili bombardowania. Ambu­
lans był był rozlokowany w Melka Du­
kata w odległości ou mii angielskich ocf 
Dolo od 21 grudnia. ■ - -  - — -

Brown dodaje, że Lundstram zmarł 
z ran od bomby, miał strzaskaną szczękę 
i wyrwany język.

W Y W IA D  Ź DK. H YLAND EK EM .
hO.WDY.N, ti*atj. A g e n c ja . Rew .er# d o n osi z 

Ad-du. ADeby . d z is ia j ruino p rzy b ył sam olotem  do 

Audi* A it-by s z u  rm bedansu szw cazkiegu  Gzcr- 
w onego K rzy ża  d r, 11\larult-r w raz ze sw ym  kole 

gą dr. S iu ik rem  J a k  w iad om o, o b a j b y !' ram ii 
oodeza* b o m b ard o w an ia

Or. iIy la iu lr r  p rzy w ió z ł w iad om ość o śm ierci 

fw ugo asysten ta  d r G.uid trem a, k lory  u m arł z 
odn iesion ych  ran

C hociaż s'..m dr. Jlyki-ndera jest c ięż k i m ógł 

om udzielić przed staw ic ie low i R eutera w yw iad  u 
w  k tó rym  pr* dew s/., s1k iein  z całą  s tan o w czo ś­

cią stw ierdził, że’ b o m b ard o w an ie  am bu lansu  
szw edzkiego Czurwonegd K rzy ża  przt'7 sam oloty 

w łoskie  n ie  b y ło  p rzyp ad kiem  lecz aktom  n ajzu  

pefn iej św iad om ym .

W ciągu  w ie lu  dni przed zbom bardow aniem  
am b u lan su  —  osw-iadczył dr. lly-lander —  sa­
m oloty w ło sk ie  o strz e liw a ły  wseysżtko w około  

am b u lan su  R ano  w dzień b o m b ard o w an ia  zn aj 

d a w ałem  się w sali o p e ra c y jn e j N agle sp ad ! 1111 
n a s  deszcz, bom b 1 kul k ara im i ów  m aszyn ow ych  
Zan im  zem dlałem  m iałem  zaled w ie czas znuwa 

życ  dw ie grup y :i trzech sam olotów  unoszące się-1  

ponad am bulansem .

K ie d y  pow róciłem  do przytomni o.śei z-ohaczy 
łem  n a jo k ro p r.ie jszą  scenę ja k ą  m ożna b y ło  so

Włosi zabezpieczają rzeki drutem kolczastym

bie wyobrazić. Scenę strasznej rzezi. W oko ło  

111:1 if- spoczyw a li na ziem i liczn i zabici, um iera­

jący i ranni Grozę tego-w .doku pow iększyły  jesz 

cze bardzej krzyk i i jęk  rannych oraz trzask pa 

ląeych się nam iotów .

ET.IOPJA PROSI O PR ZYSŁA N IE  
MIS.I1 L IO I N A R O D Ó W . ~  

G E N E W A , (Pa ł). Do sekrrłarjatu L i­
gi Narodów wpłynęła nota rządu abisyń 
skiego. w której domaga się on wysłaniu 
na teren wojny misji Ligi Narodów, ee 
jem zbauania sposobu prowadzenia woj 
ny przez W łochy.

WIADOMOŚCI Z KOWNA
R O K O W A N IA  Z MOSKALA.

Jak donoszą uzupełniająco, do Mo­
skwy wraz z dyrektorami Norkajtisem  
i Wienożin.jkasein udał się również dy­
rektor „Maistasa ‘ Talłat - Kiełpsza.

Po zakończeniu rokowań handlów  
litewsko - sowieckich i podpisaniu trak­
tatu przybyć mają do Litwy przedstawi 
ciele sowieckich kół gospodarczych, ce 
iem zaznajomienia się z produkcją i eks­
portem litewskim.

MIASTA P IE R W SZE G O  RZĘDU.
|,\ViadoimoJci U rzędowe*' -podają nasttpu- 

jący spis 11 miast pierw szego rzędu. Są n iem i: 

Birże, K iejdany, Kow no, Marjam|po.I, Pon iew ież, 

Olita Szawlle, Ta i.rog i, Tcisze, W yłko-,. yszki i 

AA"łkom ien

— 0O 0—
F

Giełda warszawska
D E W IZ Y :
Londvn  26.18 —  26.25 —  26.11; N. Jork ka­

bel 5.H13?b —  5.32V» —  u 30‘/«; P a ry ż  33.01 *—  
35.08 —  34.94

Ścięty letnik strzelał z Karabinu
maszynowego po wy^aowaniu

A D P lS  ABEBA (Pa i) —  W  odpowiedzi na 
komunikat włoski, donor.ząey o tem, że ostatnie 
bom bardowanie było karą za ścięcie głowy por. 
pilotowi włoskiemu Tito, ogłoszono urzędowy 
, .omunikat abisyńskl, w którym powiedzianą  
co następuje: AblsĄńezyey uważają, ze krytyna 
leh meloó ob.-ony ze strony uapadnina, który 
wir szanuje żadnego prawa narodów, jesl zup 4 
nic nie na miejscu. Abisyńezyey sądeą że .nają 
prawo atukowaniu i unieszkodliwiania z po­
mocą swych pierwotnych środków walki, włócz 
ni i mierzą, lotnika, który ostrzeiiwuje M i przed 
i pei lądowaniu z karabinu maszynowego.

AV stosunku do wroga, który nie eoifc się 
przed wżyciem bomb z gazami trująeemi woftec 
ambulansu sauiłai-nego i kilkakrotnie ostrzeli-

wuje placówki sanitarne z karabinu maszyno­
wego. Abisyńezyey mają zupełną wolną rękę. 
Wszelkie pretensje byłyby zrozumiałe dopiero 
wówczas, gdyby Abisyńezyey a nie W łosi byli 
napastnikami.

I SOCZYSTOŚCI ŻA ł.O BNK  W E  W ŁO SZE C H  
V. kilku niiu.slurh włoskich odbyły się mani 

lesiaeje żaiobue spuwodu śmierci lotnika M i- 
naitirgo. któremu Abisyńezyey ścięli głowę W, 
Regio di Calaoria. które jest miastem rodzinoem  
Minnitiegu odby ło się uroczyste nabożeństwo ża 
tobn za duszę zmarłego. Hodziha zmarłego 
olrzyntaia telegramy kondolencyjne od Musso- 
liiiirgo, marszałka Balho. oraz innych dygnita­
rzy rządowych i partyjnych.

Ożywiona akcja włoska
W A R S Z A W A  (Pat) — Nn zasadzie wiadomo* 

ei z rożnych źródeł PA P  podaje następujący 
komunikat o położeniu na frontach Abisynji w 
dn. 4 stycznia:

U rzęd ow y  Kom unikat w łosk i donosi o oży 
w ione j akcji w y w iad o w cze j na f oneie pó łn oc ­
nym  na odc inku  Tenm ienu i po ludu io -w schod  
otl M akaile . O ddzia ły  w łosk ie  w  w I l u  m ie j­
scach ścierały się z Ab isyóezykam i- YVT w a lkach  
iy th  p o le g ło ' U W ło c h ó w  i 2 askarysów .

A\ szystkie źródła wraz z urzędowym komu 
nikateni włoskim notują ożywioną działalność 
lotników włoskich na wszystkich odcinkach 
frontu. Samoloty włoskie —  w edług informaeyj 
ze źródeł angielskich —  bom bardowały dziś 
miejscowość Kafta w prowincji W olkait w pól 
nocno-zaehodiiim kącie Abisynji, wojownicy a- 
bisyńsey z pleni.cn.a Kafta powitali lotników  
ogniem, wywołali pożar na jednym z samolotów  
który w płomieniach spadł na ziemię.

T E L E F .  O D  W Ł A S N .  K O R E S P , Z  W A K Ź Z A  W  i .
— ■1 1 — - — ■ ' " ~

?. pas. DybosKi dyrektorem depart. 
w min. opieki sooł.

Dyrektorem depart. ubezpieczeń spo 
lecznych w min. Opieki Społ. rta miej­
sce s. p. dyr, Stanisława Makowickiego

został mianowany b. pos dr. inż. Tade­
usz Dvboski z Krakowa.

Aresztowanie intendenta teatrów T. K. K. T.
Dużą sensacją w W arszaw ie wywołała wia  

ilomość o aresztowaniu wczoraj intendenta te­
atrów T. K. K. T. W  itolda Łanicwskiego.

W ładze śledcze wszczęły dochodzenie na- 
skutek skargi zarządu In. AA arszaw y.

Eaniew.iki znajduje się pod zarzutem wy 
muszania łapówek, niewyliezenia się z sum oraz 

bezprawnegu wypożyczania kostjumów i dekora- 
ry j teatralnych. Kaniewski został osadzony w 

wiezieniu śledczem.

Krwawa bójka w pow. konińskim 
wywołana erzez członków Str. Narcd.

In teresu jące zdjęci- 
drulu kolczastego

■ z terenu działań w ojennych  
rzekę Daua, k tóra stanowi

w A b isyn ji. AATtosi zabezp iecza ją  zasiekam i z 
dogodną arterję  konnin ikacy jno-przew ozow ą.

L  Koinisarjutu Rządu na ni. W arszawę ag. 
„Iskra" dowiaduje się, że we wsi Kuny, gminy 
Piorunów w  pow. konińskim staraniem ochotO- 
Straży Poż. i oddziału Zw  strzel oubywała śie 
zabawa taneczna, na którą przybył ni -proszonj 
Ignacy kordylewski, miejscowy działacz Str. 
Nar. wraz z kilkoma ezlonkami tego strounie- 
twa.. Wszyscy oni znajdowali się w stanie nie­
trzeźwym i byli uzbrojeni w noże, pałki i t.p. 
Na sali intruzi wszczęli awanturę ze strażakami, 
podczas której jeden ze strażaków został ugo­

dzony nożem w głowę, a drugi pobity sprę­
żyną. Bójka przeniosła się po pewnym czasie 
przed lokal, gdzie, w trakei“ szamotania Się 
przywódca napastników Kordylewski odniósł 
kilka ran nożowych od których po kilku godzi 
nai-h zmarł.

’ Kordylewski znany był w Kunach jako no­
toryczny awanturnik karany w swoim czasie 
6-miesięęznem więzieniem za bójki oraz 1 mies. 
aresztu za czynny opór policji.

1



2 , KLRJEK" z dii 5-go stycznia liUG r.

Dr. Krzemianske
C h oroby wew nętrzne, spec. żołądka i jelit 

ul ZAW  VLNA 21, tel. 14.20.
P rzy jm u je  od 12 —  2 i 4 —  6.

lotcrji
K T O  W Y C R A & ?

P od a jem y w ażn ie jsze  w ygran e  34-ej 
państw ow ej.

Zl. 50 000 —  60tłifO.
Zt. 20.000 — 118374
Zt. 10 000 —  8231 85702 180370.
Zl. 5,000 480 70191 964118 100901 121003

154007 177539.
Zł. 2.000 —  7107 10217 18402 37304 45619 

56401 64050 66641 687+0 99200 103558 120210 
121812 131281 1.141 o4 119215 161525 162569
178217,

Zł 1.000 24 J 21 11 13793 14229 16754 27991
36597 46602 4.1899 51.322 53309 57811 99628 61206 
63656 76,58 81682 96173 1050.33 112596 114109 
120010 1.34965 183772 168173 170310 178869
182683 186015.

D rugie c iągn ien ie '
W ażn ie js ze  w ygrane:
100.000 zl. - 123.69-1.
50.000 126977.
,.0.000 —  181277. _ 

po lO.OOu —  48.791, 61730, 1224 10 
po 5.000 —  56016, (>6473, 79434 75887, 77026. 

171403, 188553, 190106
■ po 2.000 —  10545, 20705.57725, 80492, 68888, 
68525, 84041, 8286łi, 8.3161, 90716, 95004, 106235, 
118527, 127421, 1.3940:1. 117547, 1+9415. 15.3111,
161069, 161408N.165826, 172797, 174,976 189529,
193185.

po 1 000 zł. -  37 44, 512.3, 7747. 8363 9021,, 
11070, 16.360, 27470, 3382.3, .35951 40923, 15450, 
18259,. .31618, 51348. 54904 559.53, 58188 59611, 

6272.3 . 6480!. 69984. 78015, 86798, 98162, 10,>067, 
106674. 11.108, 1164.51 14784.3, 161670 1 70774.
175110, 185785, 187234, 185458, 187186.

f
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E L E K

S Z C Z Y T  M A R Z E Ń !  

N A J W Y Ż S Z A  d o s k o n a ł o ś ć :  

C E N A  D O S T Ę P N A !

Z serji jubileuszowej 
1935/1936

CzteroEampowa luksusowa

superheterodyna
SZEŚĆ  O B W O D Ó W  S T R O JO N Y C H .

T R Z Y  Z A K R E S Y  F A L .

C Z T E R O d A R W N A  R O I A C Y J N A  

S K A L A  Z P O D W Ó  JN V M N A P ĘD EM

W E LK I G ŁO ŚN IK  D Y N A M iC ZN Y .

W województwach wileńskiem i nowogrodzkimi do n a b y c i a
W iłn o  —  Michał Girda, Zam kow a 20 

„Eiektrit", W ileńska 24 
M o ło d e c z n o  —  O. Lewitan, Plac 3-go Maja 7 
N o w o g rd d e k  —  „flkcesopon“, Rynek 17 
B a ra n ó w ic z e  —  „Rekord", G. Cyi/ński,

Szeptyckiego 36

L id a  —  „E lekuorad", Suwalska 21
B-cia M. i M. Polaczek, Suwalska 23

S fo n lm  —■ A. Lachożwiański, Mickiewicza 3 
Br. A . i J. Kunica, Sienkiewicza 6

Nieśw ież —  „Polonja*', Syrokom li 13

. Władcy w Europie
dążą do tragedii wo]ny powszechne)

Orędzie prezydenta Stanów Zjednoczonych Roosevehta

Zjazd Z w. Żydów UciesimikOr W a lk  
o Niepodległość

W A R S Z A W A  (Pat). 4 bro o godz. 
11 -ej rano w lokalu Zrzeszenia Lekarzy  
przy ul królewskiej 23 rozpoeząi swe 
obrady drugi walny zjazd delegatów Zw. 
Żydów, uczestników walk o niepodleg­
łość Polski.

Zjazd zagaił prezes związku Leon Bre 
gman, który na wstępie wezwał ot>ec 
nycli do uczczenia pamięci Marszałka 
Piłsudskiego.

Po odczytaniu porządku dziennego 
i ukonstytuowaniu się prezydjuni, zjazd 
uchwalił wysłać depesze hołdownicze do 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, do p. 
Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych  
gen. ayw Rydza - Śmigłego, po p. preze 
sa Rady Ministrów M. Zyndram Kotś- 
ciałkowskiego i do p. ministra spraw  
wojskowych T. Kasprzyckiego.

O godz. 18-ej w sali Rady Miejskiej 
odbyło się uroczyte posiedzenie zjazdu 
przy udziale władz państwowych, w o j­
ska, przedstawicieli władz miejskich, or 
ganizacyj b. wojskowych i społeczeńst­
wa żydowskiego.

Kronika telegraficzna
—  S P A D ł DO S T A W U  SAM OCHÓD nn dro­

dze z N iiiik inu do W uhii. 1) >vie osoby ponu+sły 
śm ierć, 30 jesl c iężko  rannych.

—  K S IĄ ŻE  P IE M O N T U  został członk iem  
rady w o jen n e j na inocv dekretu Mu->soliniego.

— S TR A JK  S T U D E N T Ó W  W  C H IN A C H . FN, 
m im o w ezw ań w ładz akadem ick ich  studenci u- 
n iw ersytetów  pek ińsk iego i tien tsinsk iego nie 
przerw a li s lra jk o  i p row adzą  dale j ak c ję  po­
lityczną.

—  O R Y C H ŁE M  R 0 7  W IĄ Z A N IU  PARl.A  
M E N T O  JA PO Ń S K IE G O , donosi prasa ja|K>ńska.

Książki —  to rozmowy zqenjalnym l ludźmi
N O W A

mipżfczalnia książek
W ilno, Jagiellońska 1 6 — 9

Ostatnie N O W O Ś C I -  naukowe —  bele­
trystyka KLńSYCZNft i leKtura szkolna 

oraz D L £  D Z I E C I  1
Czynna od g 12 do 18 z wyjątkiem »w .ą „  
Kaucja 3 zt. Abonam ent 2 zi.

Program dzisiejszego 
wiecu

PROTEST AC YJNE" JO P R ZE C IW K O  PRZE
Z Ł A D O W A N IU  P O L A K Ó W  N A  L IT W IE  

dniu 5 stycznia br. o godz. 12.30.
1) Zagajenie —  gen. bryg. w st. sp. M ikołaj*  

Oslaowskiego prez. Zarządu W o jew . Feder. P  
ZOO w  W iln ie

2) Przemówienie Prez Honor. Związku Pola  
ków Ziemi Kowieńskiej w  W iln ie p. Adolfa  
Babiańskiego,

3) Przemówienie przedstawiciela polskiej 
młodzieży z Litwy p. Zygmunta i^ogisa,

4) Przemówienie doktora W alerjana Kwiat­
kowskiego;

51 Odczytanie rezołnejl protestacyjnej i przy 
.jęcie jej przez uczestników wiecu

6) Rozwiązanie wiecu.

Ząinijątte.-iitTBżWAiwYc ajsS*«» î KO 6 U T K.I
BOLE GŁOW '
pa -.ił  a  JA KIE ROSZKI W; M □> iB,

W A SZ Y N G T O N . (Pat). Prezydent 
Roosełplt odczytał osobiście swe orędzie 
do kongresu. Mowa jego tryyała 50 m i­
nut. Przerywano ją częstymi oklaskami 
zarówno na ławach demokratycznych, 
jak i republikańskich.

N a w.stępie swego przemówienia prezydent 
Itooseyelt oświadczył, iż polityka dobrego uą 
siedztwa pomiędzy nurodumi unitrykanskiemi 
przestała być przedmiotem nadziei i jest obce 
nie faktem.

Ale od czasu letnich miesięcy 1933 roku  
C E LE  W Ł A D C O  W , K IERUJĄCYCH  LO SAM I 

L IC ZN Y C H  1 W IE L K IC H  MAS LUD NO ŚCI
w  e u r o p h ;.

nie zmierzają ku pokojowi i nie kierują się 
dobrą wolą. W  tych częściach Europy osiągnięty 
już został tuki stan rzeczy, że narody Ameryki 
uświadom ić sobie muszą wzrastającą tam zlą 
wolę, tenJeneje wyraźne do napaści I zwiększa­
jące się zbrojenia. Wszystko to stwarza sytuację 
która ma w  sobie wiele elementów, prowadzą 
cych do tragedji powszechnej wojny.

Na tych innych kontynentach liczne narody 
a  przede wszy słklem najmniejsze, gdyby je po 
zostawiono w  spokoju, hrłyby zadowolone ze 
swych granic i gotowe do rozwiązania u siebie 
we współpracy z sąsiadami sw-ycji własnych za 
gadnień gospodarczych i społecznych. Ludzie 
kierujący losami tych narodów z głębi swego 
serca podążają za temi poko jowi mi i rozsądne 
tnl aspiracjam i wyeh ludów. Ale muszą oni 
stale czuwać nad możliwością mogącą powstać 
dzis lub jutro, inu azji lub napaści ze strony 
władców innych narodów, którzj nie wyznają  
zasad poprawy rasy Indzklej w  drodze poko­
jowej.

Obecnie istnieją poważne powodj do pesy­
mizmu.

Narody, dążąee do naprawy niesprue iedii- 
wołc-i wynikłych z poprzednich wojen, narody 
poszukujące rynków dla handlu, oraz prze­
strzeni dla ludności, nie wykazu ju koniecznej 
eierpliwośei. by dążyć do osiągnięcia swych ce­
lów w drodze rokowań pokojowych lub przez 
odwołanie się do najpiękniejszych instynktów 
sprawiedliwości świata.

Przeciwnie powróciły one do dawnej wiary 
w prawo miecza i do fanlastycznych koncepcji 
że tylko o n e  sa wybrane do wypełnienia misji, 
a wszytkie ińne narody powinny im podlegać.

W iem , żc słowa te —  powiedział Rooseyelt—  
które wygłaszam umyślnie, nie będa popularne 
■ n R n a n n a i H n n n i r u

wśród narodów, które zrozumieją, te s w j ą  
się one do nich.

Uczucie U- jednakże spotkają się z sympatją 
1 zrozumieniem narodów, czy też ludzi p ragn ą ­
cych szczerze pokoju. 85 do 90 procent narodów  
całego* świata jest zadowolone z granie terytor 
jalnych, a pokój światowy I dobra wola spoty 
kają na swej drodze jedynie 40 lub 15 procent 
luunośri świata, która się im przociwstawla-

POKÓJ JEST ZAGROŻONY, 
przez nielicznych. Nie jest ich wielu Pokój jest 
zagrożony przez tych, którzy dążą do władzy  
egoistycznej., Świat już widział podobne okresy 
Mamy nadzieję, l i  nie znajdujemy się jeszcze 
na progu poaonnego okresu, ale gdyby un na 
stąpił, my Stany Zjednoczone, i pozostałe kraje

Ameryki, njoie.ny przez swą neutralność uni­
knąć wszystkiego eo mogłoby podtrzymać koc 
fllkt.

Prz-yczyntamy sle jednocześnie do tego, by 
inne narody powróciły do dróg pokojowych i 
dobt-rj woli.

Siany Zjednoczone nie będą przyczyniały się 
do przedłużenia wojny, pozwalając stronom wo 
jująeym  na olizymanie broni i amunicji oraz 
materjalu wojennego ze Stanów Zjednoczonych. 
Po drugie uędziemy starali się żeby strony wo 
jujace nie otrzymywały produktów amerykań 
skieh, mogących przyczynić sle do dalszego trwa 
nla wojny. Produkty te nie oędą mogły być wy 
wożone w ilościaeh, przewyższających norm al­
ny eksport Stanów Zjednoczonych w czasie po 
kujn.

SOK CZOSNKU F. F, przy kaszlą, Lrtretyzmie, reumatyzmie, sklerorie
Apteka M azowiecka, W arszaw a, M azowiecka 10.

Oburzające świętokradztwu na Kaszubach i i
W IE LK A  M IE Ś  —  Hallerowo (P a l) —  W  sit 

wnem miejscu odpustowem nad polsklem mo 
rzem w Swarzewie dzisiejszej nocy włam ali się 
nieznani złoczyńcy, którzy obrabowali doszczę­
tnie czczoną na całych Kaszubach figurę Matki 
Boskiej swarzos. sklej. F igm a słynie t  licznych 
cudów

Cenny artystyczny obraz, zasłaniający cudów  
ną rzczbę. rostal w  Drutaluy spo“ób zerwany i 
znlszcwny, świętokradcy zabrali wszystkie vota 
i kosztos nos i z figury, plądrując zarazem cala 
świątynię i rozbijając tabcrnnculum. Święto 
kradztwo wywarto ogromne wrażenie na calen* 
wybrzeżu.

Projekt krypty na groble Henryka Iwa w Brunrwiku
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W związku z dzisiejszym ./iece n
Dzie odludzie się w W ilnie wiec prze 

•ciwko prześladowaniom Polaków na Lit 
wie. Nie chcemy wiecowi temu nic suge 
rować, poza może zachowaniem godno 
ś^i i powagi. W idzimy w nim dowód że 
sprawami rodaków naszych na Litwie 
w  Polsce się interesują i że oburza tu 
wszystkich los, jakiego tam doznają.

W icway zgóry, co o wiecu tym powie 
dza tam na Litwie panowie Masilunas, 
Pow iłajlis i inni. W  ich rozumowaniu 
żadnej krzywdy ludność podska na Lit 
w.e nie doznaje. W  ich rozumowaniu  
bowiem  niema prawie na Litwie Pola­
ków', Srkół polskich jest aż za dużo dla 
tej liczby, którą łaskawie uznają, bo w  
cynizmie swoim poszli tak daleko, że na 
wet własnego naciągniętego do ostatnich 
granic i dokonanego w  okresie najw ięk­
szego natężenia akcji antypolskiej spisu 
ludności nie respektują.

la k  rozumując doszli do lego, że 
gotowi są uważać, że wszystkie te de­
portacje nauczycieli prywatnych, to nie 
są prześladowania ludności polskiej, te 
kary rodziców i bezmiar szykan, jakich 
doznają wszyscy ci, którzy odważą się 
w  ięzyku rodzinnym kształcić swe dzie 
cl, też nie dotyczą Polaków’ bo ich prze 
cieź niema, a więc są wTymyślone, w yi­
maginowane, wykombinowane przez łti 
dzi, którzy czynią to specjalnie by siać 
zamęt, by wywoływać niepokoje

A przecież krzywda woła z każdego 
zaaątKa Litwy, z każdego zaścianka i 
zrujnowanego materjamie dworu, z tysią 
ca m.eszkań robotników Kowna i jego 
przedmieść.

W  duszach wszystkich Polaków tam 
tejszych rozżarza się tylko żal. dławi go 
ryczą, bo są świadkami wynaradawiania 
ich dzieci, bo nie są w  stanie przekazać 
im tego, co' mieli w sobie najgłębiej, co 
uważali za najważniejsze —  swej naro­
dowej wuary

Urwała się gdzieś nić, łącząca poko 
lenia dawne z ogromną większością po­
kolenia podrastającego i uczącego sic w  
szkole nienawiści do tego, co miłowane 
było przez ojców i dziadów.

Pomyślmy lyiko, że ten proces odby 
wa się dzień za dniem Dotyczy nie gar­
stki małej, ale dziesiątków tysięcy, że 
odbywa się tuż o miedzę od Państwa Pol 
skiego, od nas, odbywa się #  chału 
pat >i które bez loi netki oglądać może 
żołnierz polskiego KOP u. Odbywa się 
w państwie, które całe swe istnienie zaw 
dzięcza olbrzymiemu wysiłkowi, jakie 
go dokonał naród nasz rozgromią jąc boi 
szewicki na jazd, jakiego dokonuje dzień 
po dnui, odmawiając sobie fysiąca po- 
irzeb bo musi być uzbrojony, bo musi

Na marginesie 
noworocznej ankiety

W  noworocznym numerze „Kurjera" 
zamieściliśmy siedemdziesiąt odpowiedzi 
na nasz.ą ankietę w  sprawie najciekawszej 
książki, pi zeczytanej w roku uDicgłym. 
Nie mogliśm\ uwzględnić pewnej ilości 
odpow iedzi, podpisanych nieczytelnie o- 
raz kilkunastu spóźnionych, które nam 
poczta doręczała jeszcze w  piątek

Odpowiedzi nadesłali ludzie roz 
maitych zawodów; spotykamy tu nóz­
ia iska lekarzy, adwokatów, ekonomis­
tów, ludzi nauki, urzędników itd. Poza 
Polakami w  ankiecie wzięło udział k il­
ku Żydów oraz jeden Białorusin. Od Li 
tw inów nie otrzymaliśmy ani jednej od 
powiedzi.

Jaki był cel ankiety i czy został on 
osiągnięty? Pisaliśmy, iż mamy nadzieję, 
że wyniki iej zachęcą wielu do przeczy­
tania tego, czy innego wartościowego 
dzieła, przytoczonego w drukowanych 
odp iwiedziacli. Konkretnej odpowiedzi 
Dędą mogli po upływie pewnego czasu 
udzielić właściciele bibljotek wileńskich. 
Sądzimy, że stwierdzą oni wprost popytu 
na pewne książki.

Poza tym praktycznym celem ankieta 
m.ała wyjaśnić, co czyta W ilno. Raczej, 
jaki rodzaj B te rui itry najhardziej przypa­

da do gustu inteligentnemu czy telniko- 
\vi wileńskiemu.

Nie należy generalizować, Siedemdzie 
aiąt osób, które się na łamach „Kurjera" 
wypowiedziały w interesującej nas spra 
wie, chociaż reprezentują różnortxlne gru 
py inteligencji, zostały dobrane raczej 
przypadkowo. Może się zatem stać, że ich 
gusty nie są gustem przeciętnego inteli 
genta wileńskiego, czy też większości czy 
tających mieszkańców W ilna. Ale pomi­
mo lego pewna analiza zgromadzonego 
materjahi może być ciekawa.

Stwierdźmy odrazu, że poziom lektu­
ry, jaki się w nadesłanych odpowń-d/.iacii 
ujawnił, jest bardzo wysoki. I)a się to 
wytłumaczyć tom, żt na ankietę odezwań 
się wyłącznie ci, co czytają dużo i mają 
smak wyrobiony. Ci, co nie czytają nic, 
dbo zachw’ycają się Mniszkówną, lub 

Wallacem, czy Dccobrą i Pitigrillnn. 
ankietę zbojkotowali. Bardziej sz?czerz\ 
na ustne zapytanie odpowiadali wprost: 
„Ależ ja nic nie czytam!“ ; mniej szcze­
rzy wymawiali się brakiem czasu. Na ła­
mach ,,Kurjera‘ wydrukowano więc od 
powiedzi elity czytelników. Nie całej 
wprawdzie, ale elity.

Siedemdziesiąt osób podało 141 tytu­
łów książek W  tern aż 51 książek o treści 
poważniejszych, czy to .ściśle naukowej, 
czy też popularnej! Na beletrystykę 
przypada reszta.

Za wyjątkiem jednego tomu poezji 
reszta. Za wyjątkiem jednego tomu poezji

polskiej (Feliksa Pi zysieckiego) i dwóch 
tomów poezyj żydowskich. Zdumiewa ją­
ca jest ta znikoma ilość tytułów zbiorow 
poezji!

Jakie zamiłowania pi/eważają u lu­
dzi, zajmujących się lekturą poważniej 
szą? Było dp, przewidzenia, że na pian 
pierwszy wysunie się historja. Ośmnaście 
osób wymieniło, jako najciekawsze, dzie 
ła historyczne. Dzieł z zakresu polityk., 
publicystyki socjologji i t. d znajduje 
my 8, gospodarczych 4, z. zakresu historji 
literatury i przyrodniczych po .1. in­
nych 15.

Przytłaczająca większość uczestników 
ankiety podała książki w języku pols­
kim (wyjątek stanowią Żydzi, którzy po 
dawali również tytuły dzieł w  języku żj 
dowskim). Za ledw ie trzy osoby podały 
tytuły trzech książek niemieckich i 2 o- 
soby trzy tytuły francuskich.

Glosy- są rozbite. Na kilku zaledwie 
autorów1 padło po kilka głosów. A wię. 
prym dzierży Kruczkowski; „Kordjan i 
Cham " zgromadził 4 głosy, „Pawie pióra 
3, razem 7, „Granicę" Nałkowskiej w\ 
mieniło 5 osób 4 głosy padły na Gojawi 
ezyńshą (.3 na „Dziewczęta z Nowoli- 
pek“ i 1 na „Ziemię Elżbiety"). Również 
4 na „Od białego caratu do czerwonego" 
Kucharzewskiego i na „Księgę z San Mi 
chele" A. Mnntha. Po 3 głosy padły n i  
pracę L  Wasilewskiego p. t. „Piłsudski 
jakim Go znałem", pow leść Celine a, „Po  
dróż do kresu nocy" 2 książki Jalu Kur

ka, 2 Szołochowa i 2 Al. Tołstoja. Po 
dwie osoby wymieniły „W ędrówki Joan 
ny Szełburg Zarebiny, W iktora „ O k ę  
na ugorze", W itllina, Lipińskiego, W ali 
górę, Gals\yorthyego, Bystronia. W ańko  
wicza, Sławoj-Skladkowskiego i paru in­
nych. Reszla książek otrzymała po 1 gło 
sie.

Gtośne „Zm ory" Zegadłowicza mają 
wśród uczestniKÓw’ ankiety również je ­
dnego tylko entuzjastę. -t

Spośród 141 tytułów 81 książek wysz 
ło spod pióra polskich autorów Reszta, 
t. j. GO została napisana przez cudzoziem 
ców

Rzeczą znamienną jest, że wśród au 
torów’ b iak  nazwisk literatów wileńs­
kich. Jeden tylko uczestnik ankiety wy  
mienił w  liczbie trzech najciekawszych 
książek dzieło Antoniego Millera p. t. 
„Teatr i Muzyka na Litw ie"

Na tern kończymy nasze rozważania. 
Zbyt szczupłe ramy ankiety nie pozwrala 
ją, jak zaznaczyłem, na wyciąganie ja ­
kichś ogólniejszych wniosków,’. Ankieta 
jednak, jak sądzę z dochodzących nas 
głosów’, podobała się. Pierwsze lody zo 
stały przełamane. Za rok postaram^’ się 
ją powtórzyć. Będzie łatwiej ją zorgani 
zować, bo mamy już doświadczenie To 
też wierzymy’, że da więeej malerjału. 
który będziemy mogli porównać z wyni 
kami naszej ankiety tegoroczne,,.

g e l.

I S l B r i f f l  pierwszc-zędny  
m 8 r  f  ł  I  i "  I  Góm ośląsk. konc. 

* T  W 1 „ P io g i  =5“ poleca

M . D E U L L
WILNO, ulica Jagiellońska 3, tel. 8-11
Własna bocznica: ul. K ijo*ska 8., tel. 9 9S 
Dostarczamy tonowo w wozach zaplom  

bowanych loco piwnica.

IStj
oraz wszelkie DRUKI i FORM ULARZE  
wym agane przez Inspektorat Pracy 

d j nabycia
w ZwiązKu Zawód. Drukarzy
Wilno ul. Uniwersytecka 4 (w podw.) 

od goaz. 6 e| do -S-ej wiecz.
Klim at Ab isyn ji zm usza d ow ództw o  w ojsk  w łosk ich  pcwn;) część rannych i chorych żo łn ierzy  
przesyłać spow rolcm  do o jczyzn y . Na zd jęciu  p rzybyc ie  okrętu z transportem  chorych i ran ­

nych do Neapolu.

strzec tu swych granic, bo musi zabez­
pieczyć pizyszłośe. '■

A zabezpiecza przecież egzystencję 
i byt nietylko sobie, ale jak dotąd innym  
narodom, a w szczególności właśnie Lit 
wie.

I nie ma nas tu oburzać ten permanen 
tny stan ucisku 1 1 mamy tu być spo­
kojni sp o w octu tych wiwisekcyj jakie na 
ż y w y m  organizmie polskiego spoleczeń 
stwa dokonuje się z racji głupoty, czy 
jakiejś nu-gałomanji narodowej, która 
ubrdała sobie, że się na tym ucisku, na 
gnębieniu budować ma silę własnego 
narodu.

Jesteśmy zdecydowanymi przeciwni 
kaini opierania narodowego rozwoju  
na gnębieniu innych. Należymy do tych, 
którzy z obrzydzeniem odrzucają szowi 
nistyczne metody u siebie, którzy z każ 
dego objawu tolerancji, z każdego faktu 
współżycia z innymi są dumni, którzy 
by chcieli moc ojczyzny swojej opierać 
nictylko na rozwoju własnego narodu, 
ale leż i na poszanowaniu plemiennych 
czy narodowych odrębności społe­
czeństw, które się w granicach łLplitej 
znalazły, Tylko, że to poszanowanie, 
to, zastrzegamy zgóry, nie może iść w  
parze z tolerowaniem antypań.-.twow. 
wyskoków, nie może być podstawianiem  
szyi państwa pod pętlę w  myśl jakiejś 
liberalnej doktryny, bo byłaby to nie to 
lerancja. ile polityczna bezmyślność.

Rodakom naszym na Litwie nigdy 
me dawaliśmy zaleceń, które byłyby w 
sprzeczności z zasaaą: „nie czyń diugie 
mu, co robie niemiłe' . Nigdy nie zaleca 
liśmy społeczeństwu polskiemu na Lit 
wie stosowania antypaństwowych wystą 
pieu, mimo to, że państwo ich jest w cią 
głym konflikcie z naszem państwem, z 
Rzeczpospolitą, że zżyma się w obmyśla 
niu antypolskich kawałów Wskazywali 
śmy też nieraz sposoDy ułożenia takich 
stosunków, ażeby ludność litewska w 
Polsce mogła rozwijać swą kulturę w  
warunkach dla ciebie najdogodniej­
szych.

I ta właśnie okoliczność daje nam 
prawo do stwierdzenia, że gwałt się dzie 
je na Litwie, że gwałci się tam naiodowe  
uczucia, że się dokonuje rabunek pol­
skich dusz. Daje nam prawo do stwier 
dzenia, żi przez cały czas Kowno robi 
wszystko, ażeby ludność litewska znaj­
dująca .się w granicach Państwa Polskie 
go nie ułożyła sobie z państwem swem 
stosunków. Na potwierdzenie tej naszej 
tu tezy znajdą chyba w Kownie aż nad 

- lo przykładów.
Żadne państwo nie zniesie u siebie 

zorganizowanego przez naczelne organi 
zacje mniejszościowe teroru względem  
łych jednostek, które biorą udział wT go- 
spodarczem i społecznem życiu kraju,

Teror, który wybrała zalecana 
przez Kowno taktyka tutejszego nielicz

Powrót rannych Włochów z Abisynji

nego społeczeństwa litewskiego, jest ni- 
czem nieuzasadniony. Zalecanie izolo­
wania się od ludzi, którzy absolutnie nie 
czyhają na narodową litewską duszę, 
którzy nie noszą nawet planów asymila 
cyjnych i ze strony których nie grozi im 
żaden proces wynarodowienia, nie mo 
że być uzasadniony wzorowaniem sie na 
stosunku Polaków do Rosjan, gdy tu by 
li, stosunku Polaków do Niemców i 1. d.

Nie należałoby się przeto dziwić, je 
żęliby przełamane zostały te metody, i 
jeżeliby rząd polski znalazł jakiś sposób 
r(a ukiócenie ubecnego stanu rzeczy.

J. Ostrowski.

W K T O I

FeSiks H A M A C -B L O C H
STuMATOLOC-

(óhorony jamy ustnej 1 . ę b ó ł ) 
Gdańsku 1, tel. 22-80.

Codz. p rzy ję ć : 10— 2 1 5— 7.
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Tysiące osób opuszcza obecnie więzienie na 

zasadzie amnestji. Szerokie masy uezeiwych 
obywateli, w  których słowo więzienie budzi je­
dynie lęk i odrazę nie orjenłują się zupełnie, 
jak  wielką ewolucję przeszła odwieczna insty- 

_ tueja w loku dziejów, przemieniając się z na­
rzędzia odwetu społecznego w zakład wycho­
wawczy.

Z tradycji Ksiąg .Świętych niemy, żt już 
Samsoii obracał v więzieniu filislyńskiem koło 
tr.ły/iskie, a Anlybil, więziony przez Egipcjan, 
miał obręcz żelazną na szyi, rękę przykutą do 
muru, a nogi ziużonc w  drewnianych dybach, 
tak, że nawet we śnie były skurczone. Słynny 
labirynt na wyspie Krecie uważany jest przez 
niektórych uczonych za miejsce, gdzie trzyma­
no niebezpiecznych przestępców, Pauzjn  jasz był 
więziony w  Spareie, Sokrates w Atenach W  Rzy­
mie słynne się stało więzienie „TuIIianium", 
oczekiwali fam • na śmierć męczeńską pierwsi 
cnrześcijanie. W  średniowieczu każdy pan 
feudalny czy opactwo posiada własne więzie­
nie, w którem trzyma się złoczyńców lub ludzi 
niewygodnych W  tych norach, jak pisze k ro ­
nikarz XV ] wieku, ludzie marli z głodu i zimna 
t mieli wygląd strasznych plnków o ostrych 
dziobach i szponach

Z pewną poprawą warunków  bytu w więzie­
niach spotykamy się dopiero w końcu XVI w  
W  Anglji i Holapdji rozwijająca się w  niesły­
chany sposób plaga żebractwa, dając się mocno 
we znaki mieszczanom, powoduje powstanie do­
mów, gdzie włóczędzy mieli uezye się rzcmlósi 
ł przyzwyczajać do pracy.

Pierw ze wiezienie, w  ktorem oddziela się 
kobiety od mężczyzn, a więźniów zamyka sic 
na noc w odrębnych pokojach, powstaje w Ho- 
Sandji. Jest to zalążek późniejszego systemu 
t. zw, celkowego |od eoli, pokoju ', który w 
zmienionej formie przetrwał po dziś dzień.

W iek X IX  to okres panowania systemu „cci 
Łowego”  w jego dwóch postaciach, Ponsylwiiń 
sklej i Auhurnskiej, (nazwy miast w Iż  S. A . 
gdzie te zakłady powstały).

System Pensj Iwański dążył do całkowitego 
osamotnienia więźnia, który w skupieniu, nic 
widząc twarzy ludzkiej i nie słysząc ludzkiego 
głosu, miał czytając Biblję, rozpamiętywać swe 
grzeeuy i w  ten sposób poprawić się. Cele w 
więzieniu pensylwa.iskiem były umieszczone 
z zewnątrz budynku przed każdą celą było mi 
niałurowe podwórko, gdzie w ięzień mógł się 
przechadzać samotnie. Gdy trzeba Dym prze­
prowadzić więźnia do kąpieli, czy poddać go 
badaniu lekarskiemu, kładziono mu na głowę 
kaptur z otworami na oczy. aby nikt nie widział 
jego twarzy. Słowo żywe było wyklęte w tern 
więzieniu. Personel więzienny porozumiewał sic
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P. M agdalena Balcstre.
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z więźniami na migi. Calkowit* zastosowanie 
systemu pensylwańskiego dawało straszne re­
zultaty gdyż na 100 więźniów, po 2— 3 lataeb, 
kilku zaledwie pozostawało przy życiu, reszta 
umierała bądź warjowała.

System Vuburnski, który przetrwał po dziś 
dzień, oparty był na wspólnej pracy więźniów  
w ciągu dnia i zamykaniu w  oddzielnej celi aa  
noc. Jako reakcja przeciwko systemowi osamot 
niema celkowego, w- którym na pierwszy plan 
wysuwało się zagadnienie odstraszenia i eks­
piacji, powstaje w  końcu XIX w. współcześnie 
istniejący system t. zw progresywny, którego 
naczelneni zadaniem jest wychowanie i uspo 
lccznicnie więźnia. System ten został nazwany  
progresywnym z tego powodu, że więzień prze­
chodzi stopniowo, w  miarę odbywania kary  
i okazywanej poprawy, z klasy niższej do wyż 
sze j, aż wreszcie zostaje przedterminowo zwol­
niony,

W edług polskiego regulaminu więziennego 
z 1931 r. więźniowie, odbywający karę wyższą 
od lat 3-cłi, przechodzą przez 3 klasy. Pobyt 
w klasie pierwszej trwa najmniej 6 miesięcy, 
a dla zawodowych recydywistów najmniej 12. 
Najkrótszy pobyt w  następnych klasach oblicza 
się w  sposób następujący: od terminu kar od­
licza się 1) okres tymozasow-ego aresztowania, 
2) jedną trzecią część kary orzeczonej przez sąd 
na późniejsze ewentualne zwolnienie, 3) okres

przebywania w- klasie pierwszej. Czas w  łen 
sposóii otrzymany dzieli się na połowy. Prze­
niesienie z klasy niższej do wyższej następuje 
w drodze awansu, a za podstawę bierze się licz­
bę uzyskanych przez więźnia punktów. Za w y­
jątkowo dobre zachowanie sic oraz postępy w 
nauce więzień otrzymuje 10 pkt. tygodniowo. 
Złe zachowanie się powoduje zmniejszenie licz­
by punktów, eo powstrzymuje awans lub może 
spowodować degradację Liczbę punktów dla 
przejścia z klasy do klasy ustala się dla każdego 
więźnia, mnożąc minimalny czas (w  tygodniach), 
jaki ma być w danej klasie, przez 10. Punkty 
wystawia uaczelnik więzieniu tub z jego upo­
ważnienie pomocnik w dziale wychowawczym. 
Przejście z Klasy no klasy daje więźniowi coraz 
większe uprawnienia i przywileje. Ci przestępcy 
którzy w  111 klasie otizymaii odpowiednią liczbę 
punktów i odbyli 2/3 kary, mogą zostać zakwa­
lifikowani do przedterminowego zwolnienia.

Największą bolączką naszego więziennictwa 
j<-st niedostatecznie zorganizowana służba ba­
dań antropologicznych i psychicznych więźniów  
oraz zbyt mata ilość typów więzień Zasadniczy 
postulat systemu progresywnego, polegający na 
dokładnem zbadaniu indywidualności więźnia 
i skierowaniu go w  zależności charakteru, uspo­
sobienia, patologicznych schorzeń do odpowied­
niego zakładu, których np. w  Belgji jest aż 14 
typów', nic został u nas w należyty sposób roz­
wiązany. H. Ar.

jO R I G M A O K c^ G R Y W E

Na sztucznym torzc 'odowyra w  Katowlcaeji 
odbyt się mecz hokejowy pomiędzy reprezcuta 
eyjuyin zespołem śląskiego klubu hokejowego, 
a drużyną W iener Eislauf Veria. Mecz zakończył 
się zwycięstwem graczy śląskich 2:0 (1:0, OH), 
1H)).

Mecz odbył się przy ogromuem załnlcresowa 
niu publiczności. Drużyna śląska zasilona była  
naszą olimpijską trójką ataku: W owłowskim . Ko 
walskim 1 Marchewczykicm. W  dwuch pierw  
szycb tercjach -gra piękna i prowadzona w  szalo 
nem terapie. W  tych fazach gry, kledj walczy 
la trójka olimpijską —  nasza drużyna bezapolf 
cyjnie górowata. W  trzeciej tercji g ia przybrali 
na ostrości i stulu się brutalna. Sędzia SkuBcz 
dopuścił do zbyt ostrej gry. M. In. poturbowany  
został Marchewczyk, któremu jeden z wtedeńczy 
Uów rozciął łyżwą głowę. G ia  była kilkakrotnie 
przerywana, wreszcie sędzia wystawił z gry wie 
deńczyków Dennera 1 Tehammera, a z Polaków  
—  Donca. To jednak ntr uspokoiło graczy. Roz 
goryezeni niepowodzeniem wiedeńczycy pozwoli

II sobie na formalną bójaę, zaatakowali sodzie 
go i bili się z polskim) zawodnikami. Mecz zakon 
ezył się w  niemiłej atmosferze- Wiedeńczycy za 
raz po ineezu rzucili się na sęoziego I Kasprzyc 
kiego. Na ooisko wtargnęła publiczność. Inter 
weneja poiicjl uchroniła wiedeńczyków od poDl 
eia przez publiczność i pod eskorta przeprowa  
dzita gości do szatni.

Polska drużyna gruła lepiej, niż a r  łt wska 
żuje wynik Trzy pewne sytuacje nie zostały 
przez Polaków ujawnione cyfrowo. W  ostatniej 
tercji W ołkowski, Kowalski i Kasprzycki trzykru 
tnie znaleźli się sam nt sam z bramkarzem wie 
deńskłm. Byti jednak wówczcs nielojalnie sfau 
lowanl p-rzez przeciwników. Bramni dla P oIakow  
zdobyli: Marchewczyk, dobijając ulrza W olkow  
skiego. oiaz W ołkowski z pięknego so>»wcgo wy 
padu.

Zpośród graczy śląskie!, najlepszy byt Kas­
przycki, który całkowicie dostroił się do gry 
naszych trzech ot im pi jeżyków.

NA MARGINESIE f

Zsczynafó Iferzyć.. 
ctóktorów

-— Mo je uszanowanie panu radcy. Gzem m ogę 

służyć? D la pana radcy pulardka m ięciutka 

r ra z !

—  W  tej chw ileczce  w ą tró b ec z „„  po nelsoń- 

sku d la szanow nego pana dok tora !

—  Sługa pan in żyn iera ! M om entaln ie p rzy ­

niosę łaskawem u panu in żyn ierow i winkelhau- 

senik.

Takie rozm ów k i raczenie gości pleno titu lo 

radcam i, doktoram i i in żyn ieram i w  środow i­

skach pu lardow o —  nelsońsko —- w inkelhauseń- 

skich od liyw a się co w ieczór we wszystk ich  knaj 

pach.

A le  n iety lko w knajpach  . Do pensjonatów  za 

jeżd ża ją  sym patyczni panow ie. Od niechcenia 

rzucona tuż obok  ó -z ło low ego  zadatku w izy tó w ­

ka g łosi: dok tór f i lo z o fj i ,  działacz społeczny. 

Gospodyni jest uradowana. P rzy  poob iedn ie j her 

batce siedzą same utytu łow ane p e rs o m . Pan 

dok tór jest oczyw iśc ie  obsługiw any truchcik iem , 

przez d ługie tygodn ie  w zam ian  za „ ro z ry w a n ie 1* 

gości p rzy podw ieczorkach  pow ażnem i dyskur­

sami w y jada  co najlepsze kąski, dosta je m iód 

na Śniadanie chudą szynkę i kon fitu rk i wprost 

z pod serca w łaścicie lk i.

P ew nego  jednak ranku następuje kres: w po­

koju  o tw arte okno i w ie lk i am erykański kufer... 

z jednym  kołn ierzyk iem . Pan „doktór** zw ia ł 
oknem.

Zabiegi p o licy jn e  d op row adza ją  do ro zp o ­

znania znanego oszusla pensjonatow ego X  vel 

doktór, vel in żyn ier vel ziem ianin .

T o  za leży gdzie  grasował. Czy w  Zakopanem , 

czy w  C iechocinku, czy w  poriw ileńsKim  dworku .

N i :m al każda w łaścicielka pens jonatu ta «ą  

historję u sieb ie m iała. N ic leż dziw nego , że 

doktór w  „k u ro rc ie "  jest osobą autom atyczn ie 

podejrzaną. Czy napraw dę doktór, co za jeden  

I czy będzie  m ia ł na zapłacenie. T rudno p rze­
cież gościom  w łazić  w  paszport.

A le  oto „nadprodukcja  inteligencji** ma 

zm niejszyć się pow ażnie. Jak p od a j- „K u r je r  
Poranny**-(z dnia 3 styczn ia 1936 r.):

„b ęd zie  w krótce  p rzeprow adzona re ­
w iz ja  ty tu łów  używ anych  p rzez różne 
osoby.

W  ostatnich czasach rozw in ęło  s.ę 
używ an ie ty lu tów  doktorsk ich  p rzez ró ż ­
ny eh osobn ików , n ieposiadających  do tego- 
uprawuień. •

Grozi im  z tego powodu odp ow ied z ia l­
ność karno-adm in istracyjna".

S łowem  zaczynają  leczyć... doktorów-

umlit.

Grodzieńske zjazd djecezjalny
( 3 d  v  łasnego korespondenta z Grodna)

16 letnia Yanee Lonhakiet uznana za najp ięk 
n iejszą kob ietę Sjamu

Odbyty w- dniach MO— dl grudnia 
zjazd djecezjulny (patrz „Kurjćf V. ileń- 
ski " z dn. 8.1. 12.) wywarł na prUwosJa 
wne sfery olbrzymie wrażenie.

Osobliwością zjazdu było to, że ad­
ministrator djecezji, ks. biskup Anton­
iusz, wbrew  dotychczasowym zwycza­
jom, zaprosił w charakterze świeckich 
przedstawicieli nietylko osoby znane ze 
swych ultrarosyjskich przekonań, lecz 
również, i to v\ większości, prowincjo­
nalnych działaczy miejscowego pocho­
dzenia. będących wyrazicielami nriejsęo 
wy eh nastrojów i potrzeb Życia cerk,e\\ 
nego. W obec takiego stanowiska bisku 
pa zaproszeni delegaci rosy jscy na zjazd 
nie przybyli, kurtuazyjnie usprawiedli­
wiając swą nieobecność.

Drugą sensacja b$ły dotychczas nie 
praktykowane przemówienia biskupa w 
jęz. polskim, zarówno przy otwarciu, 
jak i przy zamknięciu z jazdu. W  przemó 
wieniach tych bvła silnie zaakcentowana 
konieczność pracy dla dobra Autokela 
licznej Cerkwi w Polsce. B. dodatnie 
wrażenie wywarł też ustęp przemówie­
nia biskupa, posw-ięcony pamięci Mar­
szałka oraz odśpiewanie przez obecnych 
, Wieczna ja pamiat “ .

Trzecią sensacją było wvbranie na 
wiceprezesa zjazdu (od świeckich) p. Sa 
wickiego, prezesa Polskiego Domu Pra 
wosławnego w Białymstoku. Jest to w 
dziejach obecnej Cerkwi wypadek nad/, 
wyczajny, b\ przedstawiciel zwalcza 
nej przez rosyjskość organizacji uzys­
kał głosy prawosławnego duchowieńst­
wa

Ogromne wrażenie wywarło na obec 
nvch‘ odczytanie listu wojewody biało­
stockiego, adresowanego do ks. biskupa 
Oto treść listu.

„Ekscelencjo. Zjuadowi Dj.eczjuhioinu, zwo­
łanemu i <>ńlądującemu j>od przewodnictwem  
Jego Ekscelencji, zasyłam najszczersze życzenia 
obfitych i pomyślnych wyników.

Pragnę zapewnić Jego Ekscelencję, źc z poł-
i1 -ir uznaniem spoglądam na postęp pracy reli­
gijnej i etycznej luoti prawosławnego w naszem 
województwie 1 że z żyw'ą radością widzę, jak 
obdarzony przez Boga tylu zaletami lud ten, 
pod przewodnictwem Swego Duchowieństwa, 
rozw ija się na pożytek Ojczyzny n a z e j, dając 
stanow-ezy odpór rozkładowym i niszczycielskim  
zakusom, ja k L  chcą go jeszcze tu i ówdzie 
skłócić lub znurzyć jego pairjotyczny stosunek 
do współobywateli.

Ze swej strony proszę Jego Ekscelencję przy­
jąć zapewnienie, że zawsze gotów jestem z w ie l­
ką żyezliwośeią odnieść się do Istotnych potrzeh, 
jakie zbożna i patrjotyczna praca ze sobą niesie, 
a to tembai dziej, iż jestem mocno przekonany, 
że szlachetny i twórczy kierunek, jaki Jego 
Ekscelencja stale nadaje Swej Djecezji znajdzie

także na tym Zjeździć jednomyślny oddźwięk, 
pogłębiając wśród szerokich mas uczucie ntfłti - 
sti do naszej wspólnej i sprawiedliwej Matai, 
Rzeczypospolitej Poisklej, Zechce jego  Ekse* 
lencja przyjąć wyrazy wysokiego szacunku, i  
jakim pozostaję. (— ) Pasławski gen. wojewoda “

Na tle obrad zjazdu obiegają tutaj 
rozmaite wersje i pogłoski. Źródłem ich 
są tutejsze sfery rosyjskie, zaniepokojo­
ne o domenę swych wpływów  — Cm - 
kiew.

Powszechnie wyniki zjazdu są ko 
mentowane w  len sposób, że chodzi o 
oparcie życia cerkiewnego na elemen­
cie miejscowymi, związanym z tutejszym 
krajem, a bardziej w-olnym od wpływów  
polityki rosyjskiej emigracji.

Sław.

Willa Llndbfcrgha na Rivlerze

W illa  w  Gap Ferra t nu R iv ie rze  francuskiej, w y n a ję ta  jakoby przez płk. L indbergha. Jak w iado- 
mu znakom ity lotn ik  opuści! Am erykę w  obaw ie  przed gangsteram i k tórzy  g ro z ili porw an iem

jego  drugiego dziecka.
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Uroczyste wręczenie 
insygnjów kardynalskich

kard. Marmaggfemu przez 
P. Prezydenta R. P.

T Ł n i t  i  w y g o d n a  Mi  d K  nr ,rfe

m c ao 2  i ) :  A
w zimowym turystycznym sezonie 1935 36 przez „ E n t c u r i s i "  

organizuje PO LSK IE  BIURO P O D R Ó Ż Y  „ C  R E I S " ,  

Szczegółowych informacyj udzielają wszystkie placówki „Orbisu". 

Tarrże sprzedaż kolejowych i okrętowych biletów na Bliski i Da­
leki Wschód, do Palestyny i z powrotem przez ZSRR.

Wzdłuż i wszerz Polszi

W A R S ZA W A , (P A 1 ). —  Dziś przed 
południem odbyła się na zamku Królów 
.kim w  W arszawie podniosła uroczys­
tość wręczenia przez Pana Prezydenta 
Rzpliiej biretu kardynalskiego J. E Kar 
dynałowi Marmaggbemu pro-nunc juszo 
wi apostolskiemu.

O g. 9.30 r. przybył radca nuncjatury 
mgr. Alfred Pacini, ablegal apostolski 
w randze posła nadzwyczajnego nuncja 
tury na zamek królewski w towarzyst­
wie wyznaczonego specjalnie na ten 
cel duchowmego.

Ks. prałat Humpola, kapelan przybo 
czny Pana Prezydenta R P., przeprowa  
dził ks. ablegata schodami senatorskie 

mi do kaplicy saskiej, gdzie ks. ablegat 
złożył na specjalnie przygotowanym  
stole brewe papieskie, adresowane do J. 
E. kardynała Marm aggi‘ego, oraz szka 
tułkę, zawierającą biret.

Przedmioty te przykryto welonem z 
czerwonej materji i pozostawiono straży 
duchowmego, który towarzyszył kj. ab 
legatowi.

Po złożeniu brewe i szkatuły ks. ab ­
legat powTocił natychmiast do gmachu 
nuncjatury

O godz 10.30 dyrektor protokułu dy 
plcmatycznego Romer wraz z adjutan- 
tem Pana Prezydenta R P  udał się do 
nuncjatury apostolskiej, pojazdem Pa 
na Prezydenta R. P.

W  chwili, gdy pojazd wjechał w  bra 
mą nuncjatury, oczekująca na ulicy es­
korta, złożona ze szwadronu 1 pułku 
szwoleżerów Marszałka Piłsudskiego, od 
dała honoTy wojskowe, dowmdzący szwa 
dronem oficer złożył raport, trębacze o- 
degrali fanfary.

Zgromadzona przed gmachem nun 
cjatury publiczność odkryciem głowy  
witała ks. kardynała MannaggPego.

Po chwili orszak ruszył w następu­
jącym porządku; na czele jechali czterej 
trębacze na białych koniach, następnie 
pojazd, w którym zasiedli sekretarz Je 
go Eminencji, sekretarz ks. ablegata i 
aojutant Pana Prezydenta R P., dalej 
pojazd z ks. ablegatem i kapitanem gwar 
dji szlacheckiej Jego Świątobliwości hr 
Pietro-Marchin, półszwadronu 1 pułku 
szwoleżerów, w  następnym pojezdzie P. 
Piezydenta R. P  jechał J. E. kardynał 
Marmaggi w  towarzystwie dyrektora 
protokułu dyplomatycznego p. Romera.

Przy prawych drzwiach samochodu 
jechał konno oficer, dowodzący szwadro 
nem, a za nim trębacz.

Orszak zamykała eskorta pół szwad­
ronu 1 pułku szwoleżerów.

Orszak udał się z nuncjatury Aleją 
Szucha, AL Ujazdowską, Nowym  Świa­
tem, Krakowskiem Przedmieściem na 
Plac Zamkowy

Przejeżdżając koło kolumny Zygmun 
towskiej trębacze odegrali fanfarę.

Zgromadzona licznie na Placu Zam  
kowym publiczność witała serdecznie Je 
go Eminencję.

U  drzwi wejściowych powitali Jego 
Eminencję dwaj ad juta n ci Pana Prezy­
denta R. P. i przeprowadzili przez scho­
dy.

W  sali „Mirowrskiej“ uszykowany 
oddział kompanji zamkowej oddał ho­
nory wojskowe, Trębacze odegrali fan­
farę. W  „pokoju oficerskim** powitał Je 
go Eminencję komendant miasta płk. 
Sawa-Macliowicz w  otoczeniu oficerów  
gabinetu wojskowego Pana Prezydenta 
W  sali „Canaletta** powitali Jego Em i­
nencję zastępca dyrektora protokułu i 
urzędnik protokułu, a w  sali audjencjo 
nalnej —  dyrektor kancelarji cywilnej 
Pana Prezydenta R. P  p, dr. Świeża wsk 
oraz szef gabinetu wojskowego Pana Pie 
zyaenta gen Schalły.

Jego Eminencja został przeprowa  
dzony następnie do gabinetu konferen­
cyjnego, gdzie zatrzymał się przez czas

trwania audjencji Ablagala, która się ud 
była w sali rycerskiej.

Dyrektor protokułu wprowadził do 
sali rycerskiej ks. ablegata, któremu to 
warzyszyli kpt gwardji szlacheckiej lir 
Pietromarclu i sekretarz ks. prałat Kę­
piński.

Ks. ablegat zwrócił się do Pana Pre­
zydenta R. P. ze specjalnem przemówie­
niem ,

Po skończeniu tego przemówienia, 
wypowie l ian .go po łacm i:, ks u>! ,g it 
wj ąezył P im  P> i zydent iwi swoje I ty 
uwierzytelniające od Ojca Świętego.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej w y ­
głosił odpowiedź w  języku polskim

Po chwili rozmowy Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej pożegnał s.ę z ks ub- 
legateni, który powrócił do J. E. ks. kar 
dynała Marmaggi'ego, znajdującego się 
w gabinecie konferencyjnym.

Gdy wszyscy zajęli swe miejsca 
wszedł orszak do-kaplicy.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej za­
siadł na fotelu ustawionym na wzniesie 
niu po prawej stronie ołtarza.

Ks Józef Gawlina biskup połowy w. 
p. rozpoczął natychmiast Mszę Św. w a- 
yście.

Zaraz po skończonej Mszy Św. ks 
abłegat Pacini, zaproszony przez zastę­
pcę dyrektora protokułu p. Aleksandra 
Lubieńskiego podszedł do stolika, na 
którem spoczywało brawe i ze stopni oł­
tarza odczytał treść jego w języku łacin 
skini, poczem doręczył teń pergamin kar 
dynałowi Marmaggi. Następnie ks. A b ­
legat, wziąwszy ze stolika biret czerwo- 
ny zbliżył się do Prezydenta Rzeczypos­
politej. Równocześnie dyrektor proto­
kołu przyprowadził do Prezydenta Rze 
czypospolitej Jego Eminencję kardynała 
Marmaggi. Pan Prezydent Rzeczypospo 
litej, wziąwszy biret z rąk ablegala, w ło ­
żył go na głowę Jego Eminencji kardy­
nała Marmaggi . Równocześnie dyrektor 
protokułu zarzucił na ramiona Jego Emi 
nencji purpurowy płaszcz. Ks. biskup 
Gaw Lna zaintonował hymn dziękczyń 
ny „Te Deum Laudam us", po którego 
odśpiewaniu przez chór, Jego Eminencja 
kardynał Marmaggi uroczyście udzielił 
błogosławieństwa pasterskiego.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej w  o- 
toczeniu swojej świty opuścił pierwszy 
kaplicę, poczem Jego Eminencja ks. kar 
dynat Marmaggi przeprowadzony został 
do przygotowanego dią niego pokoju, 
gdzie zdejmując biskupie szaty fioleto­
we, przywdział purpurę kardynalską.

Dyrektor protokułu pizybył do po­
koju, gdzie oczekiwał kardynał Marm a­
ggi i doręczył mu w imieniu Prezydonla 
Rzeczypospolitej odznaki orderu Orła 
Białego, które kardynał natychmiast 
przywdział, poczem otoczony swym or­
szakiem udał się do sali asamblowej. 
Tam oczekiwał go Pan Prezydent Rze 
czypospolitej, mając prezesa Rady Mini­
strów po prawej ręce, po lewej zaś m i­
nistra spraw zagranicznych. Pozatem  
po prawej stronie ustawili się: Jego Emi 
neneja kardynał Rakowski, Jego Em i­
nencja prymas Hlond, Generalny Inspe­
ktor Sił Zbrojnych, marszałkowie Sena 
tu i Sejmu, członkowie rządu oraz inne 
władze cywilne i wojskowe Po lewej zaś 
stronie korpus dyplomatyczny z ambasa 
dorami na czele. Naprzeciwko wzdłuż 
okien zgromadziło - się z jednej strony 
duchowieństwo, z drugiej zaś obecne na 
uroczystości panie

W  gronie pań polskich obecna była 
podczas uroczystości małżonka Prezy­
denta R P. p. Marja Mościcka. .

Zaraz po wejściu na salę Jego Em i­
nencja kardynał Marmaggi zatrzymał 
się przy przygotowanym dla siebie fote­
lu i wygłosił przemowę w  języku w łos­
kim.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej od­

powiedział na to przemówienie w języ­
ku polskim.

Po skończonej mowie Pan Prezy­
dent R. P. powitawszy ks. kardynała i 
zamieniwszy z nim kilka słów opuścił

Jego Eminencja przyjm ował w ów ­
czas powinszowania od wszystkich obec 
nycJa W  chwilę potem, zaproszony przez 
dyrektora protokułu, przeszedł do sali 
marmurowej, gdzie oczekiwał Prezy­
dent Rzeczypospolitej i gdzie zgroma­
dziły się następnie wTszy stkie osoby, za­
proszone na śniadanie.

Po sjcończonem śniadaniu i chwili 
rozmowy' Pan Prezydent Rzeczypospoli 
tej odprowadził kardynała Marmaggi do 
sali rycerskiej, p. minister spraw zagra­
nicznych do sah tronowej, inni- zaś oso­
by biorące udział w przyjęciu Jego Em i­
nencji, do tych samych miejsc, w  któ­
rych go poprzednio spotkały, poczem Je 
go Eminencja opuścił zamek, odprowa­
dzony przez dyrektora protokułu do 
gmachu nuncjatury

W ysiadając z pojazdu, Jego Eminen­
cja kardynał Marmaggi dziękował towa 
rzyszącej mu eskorcie szwoleżerów i u- 
dzielił jej błogosławieństwa, stosując 
przytem starożytną formułę odnoszącą 
się niegdyś do rycerstwa polskiego. Gdy 
w podobnych okolicznościach oddawało 
honory nuncjuszom papieskim, a nazy­
wającą się „defensores orthodoxae ecc- 
lesiae*' („obrońcami prawowiernego 
kościoła").

Tymczasem w kaplicy zanikowej J. 
E. ks. prymas polski kardynał Hlond i 
kard. Rakowski zasiedli pośrodku na­
przeciw ołtarza, za nimi J. E. ekscelen­
cje księża arcybiskupi Ropp i Gal) i J. E. 
ks. biskup Szlagowski.

Po stronie prawej kaplicy na specjał 
nych fotelach zasiedli p. prezes Rady Mi 
nistrów Marjan Zyndram - Kościałkow- 
ski, Generalny Inspektor Sił Zbrojnych  
gen. Rydz - Śmigły, marszałek Senatu 
Prystor, marszałek Sejmu Car W  pierw  
szym rzędzie krzeseł zasiedli członkowie 
rządu, prezes Najwyższej Izby Kontroli 
dr. Jakóli Krzemieński, pierwszy prezes 
Sądu Najwyższego Supińsk:, pierwszy 
prezes Najwyższego Trybunału Admini­
stracyjnego dr. Rełczyński, za nimi —  
podsekretarze stanu oraz wyższe wła 
dze rządowe i komunalne.

Naprzeciwko po lewTej stronie kapl 
cy zasiedli szefowie rnisyj dyplomatycz­
nych.

Przy samym ołtarzu po obu stronach 
na ponsowych taboretach zasiedli kano­
nicy kapituły metropolitalnej.

Nad ołtarzem widniała starożytna 
kopja cudownego rzymskiego obrazu 
Matki Boskiej Śnieżnej, pochodząca z 
klasztoru S. S. Wizytek w Warszawie. 
Cała kaplica przybrano była ponsowem  
suknem i dywanami, ozdobiona zielenią 
a dookoła ścian zwieszały się starożytne 
sztandary wojska polskiego.

Na specjalnym stoliku, ustawionym  
przy ołtarzu, nakrytym purpurowym a- 
damaszkiem na srebrnej tacy, udzielo­
nej przez Muzeum Narodowe, roboty 
gdańskiej z 17-go wieku spoczywał b i­
ret kardynalski oraz breve papieskie o 
nominacji nowego kardynała

—  L IS T  PASTERSKI B*SKUPÓYV GRECKO­
KATO LICK ICH . W  zw iązku  z kon ferencją  trzech 
grecko kato lick ich  b iskupów  M ałopolsk i W sch o ­
dn ie j: ks. m etropo lity  Szeptyckiego, biskupa Clio 
m yszyna i biskupa K ocyłow sk iego , k tóra odbyła 
się w e L w o w ie  dii. 23 ub. m., p o ja w ił się 3 b. m. 
w spólny list pasterski, podpisany p rzez w spom ­
nianych b iskupów  i ich su fraganów . W stęp  listu 
brzm i

„N a  w spólne j kon feren c ji dnia 23 grudnia 
1935 r. radziliśm y o bardzo  w ażn e j spraw ie n a ­
szego życia re lig ijn ego , k tóra zw ie  się akc ją  ka ■ 
tolicką, postanow iliśm y ją  zorgan izow ać, w p ro ­
w adzić w  życ ie  i nadaliśm y je j statuty".

W  dalszym  ciągu list s tw ie id za  podn iesien ie 
poziom u życia  re lig ijn ego  w  okresie  k ilku dzie ­
sięciu la l wśród narodu ukraińskiego. M im o te 
z bólem  serca stw ierdza list pasterski istn ien ie 
w śród narodu ukraińsk iego ludzi złych  i grzesz­
nych, k tórzy  w ystępu ją  p rzec iw  zasadom  w ia ry  
Chrystusowej. Z ża lem  należy podkreślić, b rak  
odpow iedn ich  aposto łów  Chrystusowych w śród 
spotecz. ukraińskiego, k tó rzyby  energiczn ie 
w ystępow ali p rzeciw  bezbożn ikom  z pod znaku 
kom unistów  i kom som olców .

W  końcu listu b iskupi zapow iadają , że w  
spraw ie ak c ji k a to lick ie j jeszcze raz zw rócą  
się do swych w iernych , gdy p rzygc* -iwanc- sta­
tuty zostaną za tw iera zon e  p rzez w ild ze .

—  ORk/. W  STYCZN IU . W  Lubeiszczyzn ie  

stale rankam i panują lekk ie  p rzym rozk i, w  dzień 

zaś tem peratura podnosi się naw et do 10 st. 

w yże j zera, tak że w  w ielu  m ajątkach dokoń ­

czono za leg łe  jesienne orki. Najstarsi ro ln icy  

nie pam ięta ją  w  sw ej p raktyce w ypadków , by 
można b y ło  orać w  styczniu.

—  B IT W A  YV O B R O N IE  „B IE D A -S ZY B Ó W ".  
W iieza Góra —  pagórek, położony miedzy B ę ­
dzinem a Dąbrową Górniczą —  była przed paro  
liniami widownią tragicznej walki między bez 
robotnymi z jednej a policją t fun kc jon a łu  
szami tow. ochrony mienia —  z drugiej strony.

Na YVilczej Górze znajduje 9ię mnóstwo 
„bleda-szybów", dających możność egzystencji 
kilkuset bezroootnym. N ie było to oczywiście 
na rękę właścicielom tych ter»aów , towarzystwu  
franeusko-włoskiemu, którzy postanowili zlikwi 
dować „bleda-szyby".

Tow. ochrony mienia wystało na W ilczą  Górę 
kilkunastu uzbrojonych ludzi, zaopatrzonych w 
materjały wybuchowe, przeznaczone do znisz­
czenia szybów. W.śi ód krzątających się dokoła 
swych kopalni bezruLotnych —  zawrzało. Prze­
ciwko kolumnie niszczycielskiej stanęło w  mgnle 
niu oka 500 ludzi uzbrojonych w  łopaty, sie- 
kory 1 kilofy. YV form alnej bitwie, jaka się wy 
wiązała, ulegli funkcjonarjusze tow. ochrony 
mienia. Trzech z nich ciężko rannych przewie­
ziono do szpitala.

Nawet ukazanie się policjantów n i e  zaraz 
zdołało położyć kres walec. Jeden z policjantów  
został raniony, nim udało się aresztować kilku 
bezrobotnych.
1 Biedacy osiągnęli jednak swój cel: warsztat 
Ich pracy został obroniony. Teraz wystawili na 
W ilczej Górzp stałe posterunki, które mają za­
alarmować nezronomych, gdy znow „bi^de-szy­
bom " będzie groziło niebezpieczeństwo.

—  KURS ZBIERACZY’ P IE ŚN I I TA.SCÓW  
L U D O W Y C H  W ie lk op o lsk i Zw . T ea trów  L u d o ­
wych (Poznań, ul. Składowa 3) u rządził w  ciągu 
grudnia kurs dla zb ieraczy  pieśni i tańców  ludo­
wych. Kurs odbył się w  In ow roc ław iu  w  gmachu 
Państw. Sem inarium  Nauczycielsk iego. U koń­
czyło  go 34 nauczycie li szkół pow szechnych

W  zw iązku  z pow yższym  kursem na leży  za ­
znaczyć, że zosta ło zorgan izow an e arch iwum  
pieśni i tańców  ludowych , k tóre m ieści się p rzy 
W lkp . Zw. T ea trów  Lud (Poznań. Składowa 2).

—  „ W IL N O "  N A  M IE L IŹN IE . Statek . W iln o "  
w  drodze p ow ro tn e j ze Stokliolm u osiadł na 
m ie liźn ie  w  o k o lic y  Chałup. H o low n ik i Żeglugi 
Polsk ie j podąży ły  mu na pom oc.

—  D YR EK TO R ZY  ŻYR A R D O W A  MUSZĄ  
WRÓCit, DO POLSKI. 15 stycznia upływa termin 
powrotu do Polski b dvrcklorów Zakładów Zy 
rai-dowskieh: Vermescha i Cacna. oskarżonych 
o działanie na szkodę akcjonarjuszów nołskich 
O ile do ńnia tego nic wrócą i nie oddadza sią do 
dyspozycji sędziego śledczego, grozi Im kenf. 
skała milionowych kaueyj, zabezpieczonych hi­
potecznie.^

| ZW EJtM  (S IL ?  t )

S t a n r s « < iw a  W o f o s z y f r s k i e g o
z najdelikatniejszych surow 6w roślinnych
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Sytuacja na M orzu  Śródziem nem . Mapka położenia wyspy Rhodos, największej z dwunastu wysp, wzmocnionych  

ostatnio przez Włochów. O bok  —  widok miasta Lindos zc starym zamkiem Joannitów na tej^wyspie.

CHWILA BIEŻĄCĄ
W ILUSTRACJI

O lim pjada z im ow a. Stadjon lodowy w Garnisch Partenktrchen (Niemcy południowe), na którym będą się odbywały
zawody hockeyowe podczas olim pjady zimowej w lutym.

Łup  wojenny. Obrazek z Dżidżigi. Żołnierzy abisyńscy uczą się operować tankiem, który niedawno
zdobyli na Włochach. >

Ź eg la rs  w o  na lodzie. Żeglarstwo na lodzie w wielu miejscowościach jest 

popu arnym sportem zimowym. Na zdjęciu";—  start .żaglówek* lodowych 
w jednej z miejscowości niemieckich o zdobycie mistrzostwa.

Chiny czuw ają . Różne prowincje chiń­
skie organizują wojsko, aby być w po ­
gotowiu na wypadek wojny. Na zdję­
ciu— jeden z punktów werbunkowych.

P ro  patria! W łoską młodzież szkolną wciągnięto do świadczeń na rzecz ojczyzny. Małe dziewczynki, w mun­
durkach szkojnych, składają przed nauczycielką wszystkie swoje zabawki z metalu.

W o jn a  m odernizuje. W ojna w A bi- 
S  synji wielu jej mieszkańców przyzwy­

czaiła już do wielu nawyknień cywili­
zacyjnych. Na zdjęciu, np. widzimy 
Abisyńczyka z hełmem tropikalnym i 
z teczką —  rzeczy, dotychczas nie­

znane tamecznej ludności.

L a ta jąca  kelnerka. Do popularnych  
w Ameryce osobistości należy również 
Marguerite Moor,' starsza kelnerka z 
sam olotów na jednej z amerykańskich 

linij powietrznych.

Żona M ussolin iego, obok popiersia  

swego męża, podczas pracy nad spra­
wą grom adzenia środków na cele 

wojny włosko-abisyńskiej.

W yn a lazek . Najnowszy, skonstruowa- 
• ny w Niemczech aparat dla użytku w 

autobusach i tramwajach, przy pom o­
cy którego konduktor na miejscu dru­

kuje bilety po opłaceniu przejazdu.

Latarnia morska na Wilczej Skale znaj­
duje się w najbardziej odludnem  miejs­
cu wybrzeża angielskiego. Mieszkańcy 
jej przez długie tyg. są odcięci od świata

W  N ow ym  York u  w „dniu dziękczyn- 
ności* ulicami przeciągała tradycyjna 
procesja, obwożąc gum ową kukłę In- 

djanina, 55 stóp wysoką.
O lbrzym i rekin na Jasnym Brzegu . Na wybrzeżu nicejskiem fale po ostat­
nich burzach wyrzuciły niezwykłego potwora — rekina długości 5 mtr. 10cm.

W o jn a  w  A b isyn ji! Rannych żołnierzy abisyńskich opatrują sanitarjusze 

abisyńskiego Czerwonego Krzyża po włoskim ataku bom bowym  na froncie
północnym.

Z  N ow ym  Rokiem! Z dachu wysokiego dom u wesoła kom panja kominiarzy, sącząc piwo i wywijając cylindrami,
życzy wszystkim szczęśliwego Now ego Roku.

^ W łoscy dow ódcy . Gen. Badoglio w rozmowie z jednym )  z dowódców  

w Afryce Wschodniej, gen. Teruzzi.

U talentow any żongler, nazwiskiem  
Bruch produkuje się obecnie w Lon ­
dynie, wzbudzając sensację popisami 
z wielu obręczami, a w dodatku na 

jednokołowym wysokim rowerze.

Znaczki pocztow e ku czci Andersena.
Z  Danji wydano znaczki pocztowe ku czci wiel­
kiego bajkopisarza Andersena. W ydano znacz­
ki dwuch wartości: 10 oerów z syreną, postacią 
jednej z najpiękniejszych bajek Andersena —  

i 15 oerów z głową bajkopisarza.
(Zdjęcie na prawo).
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..CZAS" MA O PIE SZA ŁYC H  KORES­

P O N D E N T Ó W .

Konserwatywny staruszek „Czas11 dn. 
4 b. m. nic jeszcze nie wie (a może u 
da je, że nie wie?) o skazującym wyro  
ku, jaki dn. 3 bm. zapadł w sprawie re 
daktora Mackiewicza, oskarżonego przez 
posła Kamińskiego o zniesławienie. P i­
sze bowiem, że wynik procesu jest jesz 
cze nieznany. Dziwnie opieszale w pew 
nych wypadkach pracują wileńscy infor 
ruatorzy „Czasu“.

A  tak się panowie z „Cza-su“ cieszyli 
z procesu, z tukiem zainteresowaniem  
wybierali się śledzie jego losy. Prze 
cież jeszcze 4 bm piszą:

T o też  z n:. jiwyższeni zainteresowaniem  b ę  

dzietny śledzić dalsze losy procesu.

Nie, stanowczo należało „Czas“ wcze 
ś tri ej o wyroku poinformować. Uniknął 
by może wówczas ‘kompromitacji. A tak 
co? Zacytował przedwczesne wywody  
„Słowa“ na temat wezwania jakie kilku 
włościan otrzymało od wójta „w  sprawie 
złożonego protestu11.

I tak je komentuje.
Trzeba  się w obec tego radow ać i  te j jed 

n e j jeaymej rzeczy, że przełam ują się tam lo ­
dy, że ot J  ch łop i aszm iaiiscy nie dali się z a  
straszyć i  ich „w ezw an ia ' figu ru ją  na pierw­
szej stron ie d zienn ików . Pan ow ie  Szukiełojć, 
K ietrys  i Bołzan, m oże się n ie  zasłużyli w ó j 
tow i w Kucew iczach iNapewiio zasłużyli się 
n ow e j Konstytucji, k tóra sprawy protestów' 
w yborczych  oddaje jedyn ie sądom  

Biedny staruszek! Nic nie wie o tern, 
że proces wykazał, że niema.on powpdu  
do radości nawet „z jednej jedynej rze 
czy“. W ykazał, że nietylko nikt nie u 
przedził chłopów, że ich wezwania będą 
figurowały na pierwszej stronie dzienni 
ków, ale przeciwnie, zarówno św Boł 
>on, jak i św- Szukiełojć oświadczyli, że 
dali wezwania hrabiemu Czapskiemu, 
który obiecał je odesłać do Sądu Najwy  
ższego (nie do p. Mackiewicza!).

„Czas 1 nie wie również, że na proce­
sie wyszło na jaw , że żaden z podpisują­
cych protest nie wiedział, co podpisuje 
i że na żadnego ze świadków wójt gminy 
me wpływał, any na sądzie zeznawał w  
tym czy innym sensie. Oczywiście przyj 
mujemy, źe się nie uważa za rzecz zdroż 
ną, jeżeli się świadkowi powie, że musi 
zeznawać prawdę. A to tylko powiedział 
wójt św. Kiedrysowi.

Może się stać, ze „Czas11 jeszcze przez 
długi czas nie będzie nic wiedział o wy 
roku, skazującym red Mackiewicza na 
4 miesiące aresztu i 1000 zł. grzywny za 
zniesławienie. Zwracamy się przeto do 
jego wileńskich sympatyków z gorącą 
prośbą, aby zechcieli swój organ o istot 
nym stanie rzeczy poinformować. Ale 
aietylko na podstawie „nietendencyjne- 
go11 sprawozdania „Słowa11, boby się 
MCzas“ nawet nie dowiedział, że red. Ma 
ckiewicza skazano za zniesławienie. Te­
go przykrego słówka bowiem „Słowo  
starannie unika.

PE SY M ISTYC ZN Y  GŁOS.

W czoraj przytoczyliśmy na tern miej 
scu rozważania p. Katelbacha na temat 
polityki zagranicznej Litwy, zwłaszcza 
stosunku jej do Polski. Dziś ten sam te 
mat porusza w  „Kurjerze Porannym 11 p. 
L. Stachórski. Pisze on m. in.:

„D z is ia j jest faktem, że żaden rząd  ILtew 
siki, k tórem u zależeć będreie na oipinji mas, nie 
podejm ie  się norm alizacji s 'o®unków z P o l­
ską, jeśli n ie  spotka się z Jej strony z ustęp 
stwam i terytorja lnem i chociażby m inim alne 
nu. Pon iew aż zaś jeszcze bardzie j niewTuszaj] 
nym  faktem  jest n ietykalność granic Rzeczy 
pospolitej —  zagadnien ie norm alizacji stosun 
kórw parsko#-liitewskich wchodzi w  ślepą ulica 
kę i pozostaw ać tam będzie tak  długo, jak dlu 
go w  ro zg ryw k ę  tę nie wn iesione zostaną e- 
lementy nowe, bardzie j zdecydowane".

O ile „Gazeta Polska11 przytaczała 
zdania niektórych Litwinów, oczekują­
cych w  r b. decydujących rozstrzygnięć, 
o tyle z wyżej przetoczonego ustępu wie 
je beznadziejny pesymizm. Skłonni jeste 
Jmy przypuszczać, że nie jest on n:eu/a 
sadniony- erg.

i

\ T>atr Muzyczny „LUTNIA* |
■* D ziś o godz. 12 15 np r
l  P O R A N E K  S Y M F O N IC Z N Y  E
i  o godz. 4 po. -  R O S E  M A R IE  \
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O  j- r #  i r
Na ulicach m iasta ro zp lak a tow an o .na­

stępującą odezw ę:

O B Y W A T E L E  W IL N IA N IE !
Od szeregu lat szowinistyczne władze litew­

skie w  bezprzykładny sposób znęcają się nad 
ludnością polską w  Litwie.

200.000 Polaków  w  Litwie od ehwui powsta­
nia Państwu Litewskiego wyrzuconych zostało 
poza nawias praw  obywatelskich i ludzkich!
200.000 naszych rodaków z nad Niew iaży i Du- 

bisy znosi nieustanne szykany i gwałty za to 
tylko, że są Polakam i i Polakam i pragną pozo­
stać. Ze złośliwą zapamiętałością pięść szowini­
stów litewskich uderza we wszystkie najbardziej 
żywotne problemy polskie w  Litwie.

Dzisiejsi przywódcy narodu litewskiego, z któ 
rym łączyły nas niegdyś więzy włokowej przy­
jaźni, wypowiedzieli dziś brutalną wojnę wszyst­
kiemu eo polskie. Krótkowzroczni pizywódcy  
litewscy rzucili hasto: „Litwa tylko dla Lltwf 
nów44 i, urągając wszelkim zasadom prawdy hi­
storycznej oraz obecnej rzeczywistości, ogłosili 
światu, iż ponoć w  Litwie niema Polaków, a tyl­
ko spolszczeni Litwini!

Bezbronnej ludności polskiej w Litwie odebru 
no prawo do życia, a dziś w drodze ustawowej 
wydziera się nawet jej polskie nazwiska! Ns każ 
dym odcinku żyeia polskiego w  Litwie w  gar­
dło polskie wpity się brutalne szpony szowini­
stów litewskich. Pod pozorem reformy rolnej 
rząd litewski zrujnował rolników polskich, lik­
widując doszczętnie polski stan posiadania w  
Litwie. Z  Kościołów, w  których, jak pamięć na­
szych pradziadów sięga, moaiono się pu polsku, 
wyrugowano kazania, ewangelję, śpiewy, na na­
wet 1 spowiedź w  języku polskim.

W ' Litwie w  kościołach bije się i morduje 
Polaków!

Bije się kobiety i dzieci polskie!
Profanuje się cmentarze i kościoły, gdzie 

Litwini zdzierają napisy i burzą nagrobki pol­
skie!

W  Litw ie demoluje się w Darnarzyński spo­
sób iohuip  Instytucyj polskich! Dwustotysięezna 
ludność polska zdana jest na łaskę i niełaskę 
zdziczałych maniaków ze „2w . W yzwolenia W i l­
na1', którzy, dysponując prasą I radjem, zieją 
codziennie potwornemi obelgami zw-roconemi 
przeciw Rzeczypospolitej i całemu Narodow i 
Polskiemu.

Polska praca kulturalno-oświatowa w  Litwie 
została przekreślona.

200.000 Polaków  w Litwie posiada zaledwie 
14 polskich szków powszechnych, czyli że >ia

Na wiecu protestacyjnym, który od­
będzie się w  dniu 5 bm. o godz 12,30 w 
Sali Miejskiej (Ostrobramska 5) przema 
wiać bęaą po zagajeniu —  przedstawicie 
le społeczeństwa wileńskiego, a na za­
kończenie zostanie uchwalona rezolucja.

Przebieg wiecu podawany będzie 
przez trzy megafony. Jeden zainstalowa

około 15 tys. Polaków  przypada w  Litw ie za­
ledwie jedna szkoła polska! W  szkołach litew­
skich, do których dziatwa polska zmuszona jest 
pod groźbą kar uczęszczać, wpaja się w  młode 
dusze polskie nienawiść do Państwa i Narodu  
Polskiego. Młodzież Polska w  Litwie, która z 
calem samozaparciem i godną podziwu odwagą  
walczy o polskość, pozbawiona zostałr możnośei 
studjowania na szeregu wydziałów Uniw. Kow., 
oraz na Innych wyższych uczelniach. W  ten spo 
sób dopływ młodej inteligencji polskiej w  Litwie 
został zahamowany.

Polaey w  Litwie nie m ają dziś newet prawa  
pracować, czuć, myśleć i dzielić się myślami!

Prasa polska steroryzowana batogiem cenzo­
ra i przepisami nowej specjalnej ustawy praso­
wej, skazana jest na zagładę!

W szelka niezależna polska myśl poiityezna 
w Litw ie dławiona jest w zarodku!

Ze wszystkich dziedzin pracy, czy to w  urzę­
dach państwowych, czy samorządowych, ezy 
nawet prywatnych, jak  również i z rzemiosła, 
Polacy zostali wyrugowani, a każdy kto zatrud 
nia Polaka, piętnowany jest w  Litw ie mianem  
przestępcy.

Obywatele W iln ianie!
Bracia W asi i siostry po przez zabarykado­

waną granicę litewską wołają do W as  o ratu­
nek! Nie możemy pozwolić aby na naszych o- 
czach, bo tuż za miedzą wileńską, dopuszczano 
się dzikich gwaitów w  stosunku do naszych naj 
bliższych! W zm ożona fala represyj antypolsk. w  
Litwie, jaką obserwujem y w  ciągu ostatnich 
miesięcy, wyczerpała cierpliwość Naroau  Po l­
skiego!

Czas najwyższy, byśmy stąd, z Miasta M ar­
szałka donośnym głosem zawołali: Precz z bru- 
lalnemi łapami od gardła polskiego w  Litwie!

Obywatele! Aby umożliwić szerokim warst­
wom społeczeństwa zamanifestowanie tej nie­
rozerwalnej łączności, jaka wiąże W ielk i Naród  
Polski z naszymi braćmi Polakam i w  Litwie, 
oraz zaprotestować przeciwko niesłychanym  
gwałtom litewskim w  stosunku do Polaków  w 
Litwie, wzywam y całe społeczeństwo oraz orga­
nizacje wileńskie na

W IE L K I W IE C  PRO TESTACYJNY.
który odbędzie się dnia 5-go stycznia 1936 roKu 
(w  niedzielę) o godz. 12,30 w  W iln ie w  Sali 
Miejskiej (bstrooram ska 5).

Wszyscy, na W lec!

K O M ITE T  O B Y W A T E LS K I  
(następują podpisy organizacyj).

*

ny będzie przed lokalem Sali Miejskiej, 
drugi na Placu Katedralnym i trzeci na 
Placu Orzeszkowej.

O godz. 14 min. 20 zostanie podany 
przez rozgłośnię wileńską i warszawską 
reportaż z wiecu, który przeprowadzi 
członek komitetu wykonawczego wiecu 
p. Beuerman.

Proces o zabójstwo 
ś  p. min. * lerackjego

Dalsze przemunmnir 
obrony

W A R S Z A W A  (Pat) — Dzisiejsze posiedzenie 
Sądu Okręgowego w  sprawie o zabójstwo min. 
Pierackiego rozpoczęło się o godz. 10 min. 50.

W  dalszym ciągu przemawia obrońca osk. 
Karpyn-a adw. Szłapak. Powotując się na orze­
czenia biegłego chemika prof. Dziewońskiego o 
brońea dowodzi, że wina Karpynca jesi mniej­
sza, niż podaje to akt oskarżenia.

Skutei zabiera głos adw. Pawencki.
Rozpatrując zarzuty co do zdrady stanu, pod 

jakiin stoi Kłymyszyn, obrońca zaznacza, że 
oskarżenie opiera się na dowodach, opunycn  
na wyw iadz!e, natomiast oskarżenie o zbrod­
nię z art. 225 pomocy w  zanójstwie opiera się 
tyiko na wnioskach i dedukcjach.

Przechodząc do zbrodni z art. 225 i 226 (po­
mocy), obrońca twierdzi, iż Kłymyszyn nie zda­
w ał sobie sprawy iż chloran potasu, ktńry na­
był dla Karpynca konieczny jest do wyrobu  
bomb. I dlatego nie może odp jw iadać z art. 
225 i 226.

Po przerwie obiadowej adw. Pawencki kon 
tynunje swe przemówienie, broniąc Zarycką.

Pan prokurator stawia oskarżoną Zaryeka  
w stan oskarżenia z art. 9? K. K. dla artykułu  
tego przestępca musi wejść w  porozumienie 
z innemi osobami w  celu popełnienia przestęp­
stwa z art. 93 K K„ to jest w  celu oderwania  
części lerytorjum  Państwa Polskiego To poro 
zumienie z innemi osobami nie może być w  ee 
ln utrzymywania kontaktów organizacyjnych, 
co zarzuca się Zaryekiej, ale musi być sklecona 
ne do t.-go, by dąży ł- do Oberwania części od 
całości Państwa. Skoro tego niema, t o art. 97 
nie może mieć zastosowania

Jeżeli chodzi o pizestępstwo z art. 148, oska- 
Zenie twierdzi, że Zaryeka wiedziała kto jest 
Maciejko. Zarzuca się je j , że kłamała, bo bada 
na w  Sledztwłc inaczej podawała za każdym ra  
zem dzień, kiedy przyszedł do niej Maciejko. 
Kłamstwa te obrońca tłumaczy Instynktem od - 
ruchowym wywołanym obawą.

Aby odpowiadać z art. 148 Zaryeka musiała 
by najpierw  wiedzieć 1 zdawać sobie z tego 
Bprawę ie  przyjdzie do niej nie jakiś zwykły  
człowiek, Ukrainiec, ale że przyjdzie zabójca  
ministra Pierackiego 1 że ona ma mu pomóc 
w ucieczce zagranicę. Dowodów  na to niema, a 
są tylko presumpcje.

Skoro zatem niema pełnego dowodu eo do 
zbrodni z art. 97 1 148 to powinna ona być u- 
niewinnioua z obu tych artykułów. Może w  je j  
działaniu była pewna lekkomyślność, ale nie 
ma dowodów, że wiedziała ona. iż przeprowa­
dza Maciejko, jak zaoójcę ministra.

P-zem ów 'enle swe kończy obrońca apelem ■do 
sadu. by zwrócił Zarycką tern u środowisku, w  
którem onn wyrosła. Dużo —  oświadcza obron  
ca —  przecierpiała ona w  ciągu półtorarocznego 
pobytu w wiezieniu. Tu niema zwyrodniałej 
duszy, a jest tylko młoda dziewczyna.

W  związku z prośbą obrońcy adw. Hankie- 
wieza o odroczenie rozprawy sąd postanowił 
przerwać rozprawę do dnia 9 stycznia do godzi­
ny 10-ej rai.o, gdyż w  przyszłym tygodniu przy 
padają święta Bożego Narodzenie według stare 
go stylu

puder t-EBE

Amnts'.0fi0wani na wolności
Więzienia W ilna i Wileńszczyzny jcdnocześ- 

uie z więzieniami cdlej Polski, na podstawie 
akta laski w  szybkiem tempie wyrzucały przez 
2 dni ubiegłe ze swych okratowunych i zabez­
pieczonych cel setki więźniów, wywołując- radość 
wśród zwdlnidnych oraz... niepokój wśród orga 
nów policji, które czeka przypuszczalnie 
wzmożona praca, gdyż nicjedira niebezpieczna 
illa otoczenia jednostka znowu weźmie się pewno 
do uprawiania swego „zawodu44.

W  eiągu pierwszych dwóch dni, kiedy to z 
trzech więzień wileńskich Łukiskicgo, Stefań­
skiego i wojskowego na Autokolu zwolniono 
ponad 300 więźniów, przed bramami więzień 
nenii rozgrywały się wzruszające sceny.

Więzienie Łukłskie opuszcza brodaty czło­
wiek. Tw arz rozpromieniona. Młoda niewiasta 
rzuca się w  jego ramiona. Czworo małych dzieci 
luli się do ojca. W ięzień ma łzy w  oczach.

—  Dzieci, niech żyje manestja! Niech żyje 
Rząd! —  wola. Jest wzruszony. W idz  nabiera 
przekonania, żc więcej mury więzienne nie njrzą
go-

Z więz. Lukiskiego zwolniono przeważnie 
kryminalistów. Na ogólną Dczbę około 130 zwol­
nionych, politycznych było dotąil 18, Tłumaczy 
się to tem, że politycznych jest w  wileńskich 
więzieniach stosunkowo niedużo. Część pozatem  
jeszcze zostanie zwolniona.

W śród  zwolniunych kryminalistów znajduje 
się niemało „asóvv“ świata przestępczego, którzy 
w swoim czasie sporo kłopotu sprawili władzom  
bezpieczeństwa. Między innymi zwolniony został 
jedyny w  Polsce „kidnapper44 —  porywacz dzie­
ci Zelik Cnana-Bobkes, ktńry odbywał karę na 
Łukiszkach za porwanie w  celach wynin izenia 
okupu syna współwłaściciela zbankrutowanego 
ostatnio lombardu „Kreso w ja44 Lejbowlcza.

Chana-Bobkesa oczekiwała przed wiezieniem  
liczna grupa jego zwolenników, która przyjęła 
jego wyjście z więzienia wybuchem entuzjazmu 
Bobkes udał się z krewnymi i przyjaciółmi do 
domu: gdzie czekała go powitalna uczta. Na  
aezcle tej obecna była cala „arystokracja44 śwla 
ta podziemi.

Poprzez drzwi Patronatu Więziennego prze­
winęło się w  ciągu pierwszych dwóch dni zwal 
olania więźniów ponad 200 osób. Zamiejscowi 
domagali się umożliwienia Im wyjazdu do miejsc 
zamieszkania Inni znowu domagali się zasiłków  
oraz doraźnej pomocy Niektórzy więźniowie 
nie mieli ubrania. Przychodzili w stroju wię­
ziennym. Patronat byt przyszykowany do akcji 
pomocy. Pom agał w  miarę możności wszyst­
kim.

W ielu  amncstjowauych zwolnionych w  
późnych godzinach wieczornych, lub nocnych 
(zwalnianie trwało do godziny 12 w  nocy) zgła 
szato się w  nocy do komisarjatów PI*.:

„Niech nam panowie pozwolą przenocować 
Nie zdążyliśmy się jeszcze zaopatrzyć się w  sta 
te miejsce zamieszkania...44

Niektórym pozwalano jeszcze jedną noc prze 
nocować... za kratkami.

Charakterystyczny obrazek : Oświetlenie ulic 
zmniejszono już o połowę. Funkcjonariusz W y  
działu Śledczego spostrzega sylwetkę, dźwigają- 
rą na barkach walizę.

Złodziej! powstaje myśl w  głowie wywia  
łowcy. Chyłkiem koło m urów zbliża się do po­
dejrzanego 1 rzuca <nu w  twarz snop światła 
lampki kieszonkowej. Poznaje „wytrawnego fa ­
chowca44 branży złodziejskiej. Zwolniony nie 
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traci zimnej krwi. Gdy gaśnie latarka poznaje 
wywiadowcę. Toż to stary znajomy!

„To moja waliza z więzienia. Pracowałem  
I coś niecoś zarobiłem. Narazłe chyba mnie nie 
aresztujecie, lecz nie martw się pan, jeszcze 
zobaczymy się...44.

Zwolniony złodziej śmiejąc się ndaje się 
w dalszą drogę. W yw iadow ca nic zatrzymuje 
go W ie, żc Idzie’ w  kierunku Nowego Świata, 
gazie w  jednej z melin złodziejskich oczekuje 
go chwilowy przytułeK. Jest też przekonany, że 
wkrótce spotka się z nim przy spełnianiu swych 
obowiązków. Niepoprawny recydywista!

Na dworcu kolejowym tłok
Amnestjowani czekają pociągów. Pytamy 

Jednego z nich:
—  Daleko mieszkacie?
■—  Aż pod W ile jką, panoczku. Miałem je­

szcze siedzieć, lecz mnie zwolnili. W ięcej kraść 
ale benda...

— A na bilet macie?
—  Mam, panoczku. W  Patronacie dostałem.
W idzim y kilka więźniów, ubranych w  stroje

więzienne. Otrzymali to w  podarunku, gdyż nie 
mieli w  czcm jechać.

Jednocześnie do W iln a  zaczynają przybywać 
ei, którzy odbywali kary w innych więzieniach

Wieczorem  policja miała już spis szeregu 
„specjalistów44, którzy odzyskali wolność. Są 
lain „profesor44 Llpmuii Solcc/nik, Suchocki, 
Aloszka Łukjanow , który wsław ił się w  swoim  
czasie zuchwałemi ucieczkami, szczególnie jedną  
z więzienia Autokolskicgo, W asilewski oraz sze­
reg innych.

Narazie jeszcze kartoteka zwolnionych nie 
jest kompletna. W  ciągu najbliższych dni uzu­
pełni ją długi rejestr nazwssk „starych zna­
jomych44.

Am ncstja  dała się odrzuć również w  „cyrku44 
na ul. Poiocniej, gdzie ilość „pensjonarjuszy" 
nagle podskoczyła o 60 osób. To samo da się 
powiedzieć o miejskim domu noclegowym dla 
kobiet przy ul. Żydowskiej oraz o prywatnym  
„cyrku44 przy ul. W erkowskiej, gdzie ilość no­
cujących ze 10 gr. wzrosła pokaźnie. (c ).
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WIADOMOŚCI GOSPODARCZE

Niedomagania ruchu zawodowego w Polsce
rrojeklovciuc utwuizenie IzIj Pracy 

Sączy się ściśle ze sprawą związków za 
wodowych, one fo bowiem będą wybie 
rać swych reprezentantem do Izb.

Sytuacja na tym ważnym niezmier­
nie odcinku spoiecznym nie przedstawia 
się niestety, pomyślnie.

Związki zawodowe mają wielkie zna 
czenie dla robotników i pracowników  
umysłowych. Związki są naturalnymi 
■obrońcami ich praw, znają doskonale 
wszelkie ich potrzeby, organizują walkę 
przeciw  wyzyskowi, podtrzymują masy 
w’ tej walce w drodze pomocy tinanso 
wej w t czasie strajków-, ponadto zas 
związki prowadzą akcję samopomoco­
wą, dają zasiłki wT razie bezrobocia, o- 
raz —  ważną niezmiernie —  akcję kii] 
turalno-o.ś wiat ową.

Robotnik samotny, niezorganizowa- 
ny, pozbawiony jest wszelkiego oparcia, 
zdany na łaskę i niełaskę przedsiębior 
cy Robotnik, zorganizowany w  związ­
ku stanowi siłę społeczną, która stać się 
może ważnym czynnikiem nietyiko spo 
tecznym, ale i państwowym, przeciw-sta 
wiając się bowiem jednostronnej i ego 
istycznej polityce przedsiębiorców-. przy 
czynm się do stworzenia tak potrzebnej 
ł pur.ktu widzenia państwowego równo­
wagi społecznej.

To też silne związki zawodowe są 
potrzebne w państwie, związki, któreby 
istotnie odpowiadały zadaniom, jakie 
mają do spełnienia, któreby sie kierowa 
ły  właściw-ym interesem reprezentowa­
nych przez siebie roDotników, a nie 
tibocznemi pohtycznen.1. czy- osobistenn 
względami.

Niestety,-ruch zawodowy w Polsce 
ma poważne braki. Jest niejednolity, 
coznity nieraz pod wpływem haseł czy 
-sto politycznych. Ostatni Rocznik Zwiąż 
I ł ó w  Zawodowych za r. 1933, wydany 
przez Min. Opieki Społecznej podaje da 
■ne o 277 organizacjach zawodowych, w 
tem o 123 robotniczych i 109 prywat­
nych pracowników umysłowych i 44 
pracowników samorządowych i państwo 
wych. Nie są 10 dane pełne, Rocznik op

Zamiast obniżki —  
zwyżka

Rozporząazenk Pana Prezydenta Itzeezv po­
spolitej o ouniżce komornego podstawowego o 
10 do 15 proc. uic we wsjj slnieh wypadkach  
w  prakt; ee życiowej zostało właściwie zrozu­
miane Rozporządzenie io dąży do ulżenia tym. 
którzy od szeregu łat postępującego kryzysu 
i  zniżki dochodów piacą sztywne, utrzymujące 
się na dość wysokim tym samym poziomie sumy 
za komorne.

Jest rzeczą wiadomą, że w wielu miastach 
gdzie się odczuwa dotkliwie głód mieszkaniowy, 
zachłanne apetyty właścicieli nieruchomości ha­
m uje skutecznie ustawa o ochronie lokatorów, 
która dyktuje maksymalne ceny za mieszkania. 
Właściciel domu nie ma prawa pobierać wyższej 
sumy, niż ta. którą płacono za mieszkanie w  
■oku W 14, To dotyczy, oczywiście, nierm-ho 

mości, objętych ochroną lokatorów,
Otóż rozporządzenie o zniżce komornego, 

obliczanego na podstawie sum z r. IM 4. zniża 
■dotychczasową maksymalną granicę o 10 do 
15*/». W łaściciel domu musi dostosować Komor 
ne do tych przepisów.

V W iln ie jednak, jak o tein pisaliśmy, w  
wielu wypadkach komorne oddawna już jest niz 
■sze od podstawowego, więcej nawet niż o 10 
lub  15 prot. Złożyło się na to wiele przyczyn. 
Dla wielu też rozporządzeń ie o obniżee komor- 
tiegu podstawowego nie przyniosło żadnjl h ko- 
rzyśei.

Znaleźli się .jednak właściciele domów, którzy 
-w sposób O B I RZAJ \CY usiłują wykorzystać 
rozporządzenie o O D n iżc e  komornego,

Oto inamy przea sobą charakterystyczny list 
pewnego właściciela nieruchomości do jednego 
r  lokatorów. Treść tego listu jest następująca 

-N in ie]szem  podaję  do w iadom ości 
W Pan a , że podstawow'e kom orne za loka l 
N r 8 za jm ow any przez N iego  wynosi rocz 
n ie zl. 900. czy li m iesięczn ie po 75 zl 

Na podstaw ie dekretu polrąca się po 
rzyn a ją r  od unia 1-go grudnia 1935 r. 
tO°/o netto —  w ob er tego wysokość m ie 
sięrznego kom ornego od dnia 1 go grudnia 
będzie w y nos id a z\_ 67.50 gr “

Jednocześnie z pokwitowania za Nr. 118 do­
w iadujem y się. że poprzedmo czynsz miesięczny 
za lokal Ńr. 8 wynosił 58 złotych.

W łaściciel łegfl domu na swój sposób zrozu 
m iał rozporządzenie «. OPIERAJ \C SIĘ  NA  
D EK RECIE , PO D N IÓ SŁ  KOM ORNE Z 58 ZL. 
D O  67,50 Z ł.

Sprawa ta dotyczy donn Nr. 3 przy nlicy 
Piwnej. —  (w )

r.-icowany j'e;>i bowiem na pocłstawie an 
kiety, na kłórą dopowiadają zazwyczaj 
nie wszystkie organizacje '  1 t y

Tak ogrfnnna liczba z.wią/.ków nr 
tłumaczy sie bynajmniej względni; m 
wodowemi, nie reprezentuj) one )»o 
wiem odrębnych grup zawodowych.

Mamy więc np. w przemyśle 82 zw.ą/ 
ki robotnicze, w tern 8 górnii '.yeli, 8 w 
przein. liuliiiczo-inetalowym. .3 włókien 
niczych 15 spożywczych, i!) hudf w la­
nych. 7 graficznych i t. p.

Siła poszczególnych związków nie 
jest duża, przeciętnie wypada bowiem  
:ia jeden zyviązek robotniczy 1 .58,3 człon 
ków zarejestrowanycli i -:.(>43 płacących, 
na swiązek pracowników nmysłi»yvych 
(•98 zarejestrowanych i 540 płacących i 
na jeden związek pracoyyników państwo 
wych i samorządowych najwięcej bo 
(i 800 c złonkóyy zarejestrowanych i 0 j l  1 
płacących.

Ogółem yy z.yyiązkacli robotnicz’ cli 
pi zemysłoyyych mamy 193.599 '. złonkuw

w ia53 roku na 596.07o zali minionych 
robotnikóyy, co stanoyyi ,32 proc* Zwią/. 
ki te grupują się częściowo w 7 centrj- 
lacli. liilł też stanowią zupełnie s.nfio 
dzielne organizacje —  takich jest ugó 
tern 40.
Związki pracowników uniysłoyyycli nie 
są jeszcze skonsolidowane, 10 z lii.di bo 
winu należy do poszczególnych c.ujłta! 
robotniczych 25 tworzy Unję Zyv. .'.tw 
Prac.. Umysł., a 76 jest .samodzielnych.

Związki nietyiko są rozdrobnione, 
ale co gorsza, proyyadzą często miedzy 
sobą ostrą walkę o wpływy, walkę rów  
nież nietyiko o charakterze i podłożu za 
wodowyni- ale i politycznym.

Stan taki jest naturalnie bardzo nie 
pomyślny, zarówno dla samych robotni 
koyv i pracoyyników, jak i dla całego spo 
ter zeństwa i państwa.

Rozdrobnienie związkóyy nie jest ró 
wnteż rzeczą wygodną przy orgam/owa 
11,0 Izb Pracy, nie stanowi to naturalnie 
przeszkody istotnej i Izby można i trze

ba utworzyć już i dzisiaj. Należy lic 
wtem mieć nadzieję, że utworzenie sa 
morządu gospodarczego, dopus/.c/enie 
do głosu w sprawach pracy samych pra 
royyniKÓw wpłynie dodatnio na nich yvy 

robienie społeczne, na wyjęcie ich z pod 
demagogji i może się przyczynić p jwwż 
nie do konsolidacji ruchu zawodowego.

Taka naturalna droga ewolucji bez 
porównania ,est lepszą, niż przymuso 
yve, zgóry narzucone ujednolicenie zwią 
zkóyy zawodowych, przy którem jak 
nam to wykazuje doświadczenie zagrani 
cy gubi się często właściwy cnarakter i 
cel istnienia organizacyj zayy udowych

.1. JM.
e m m m m m a m m m m m a m m m m m m m a m m

Co kto zyskuje na nowej taryfie osobowej?
Pom im o w ie lk ich  trudności w  p rzygotow an iu  

na czas o lb rzym ie j ilości nowych  b iletów , dru 
kow anych  w  n iezw yk łym  pośpiechu przez upa­
dające pod naw ałem  pracy drukarn ie b iletow e 
kolei, nowa taryfa osobowa weszła w życie w  
terminie 1-go stycznia 1956 r.

R eform a now oroczna now ej ta ry fy  osobow ej 
jest ścislem uzupełnieniem  re fo rm y now oroczn ej 
1931 r., k łóra  ob ję ła  ty lko  od ległe  p rzew ozy . 
Itazcm poziom taryfy normalnej uległ obniżce
0 25*/« we wszystkich odległościach przewozu.

Jedną z głów nych  inow acy j, zaprow adzonych  
w  now ej ta ry fie  k o le jo w e j jest skasowanie p o ­
działu ta ry f na norm alne i podm iejsk ie. W  len 
->po.sób usunięto liczne k łopoty  i trudności ru ­
chowo, taborow e i p rzew ozow e, z podzia łem  tym  
zw iązane. Ponadto p rzy jęc ie  ppziom u ta ry f pod ­
m iejskich, jako now ego poziom u ta ry fy  osobo­
w e j norm alnej usunęło upośledzenia ruchu po­
m iędzy m niejszem i osadam i, k tóry  odbyyyał się 
wedtug ta ry fy  d roższe j od ta ry fy  ruchu p od ­
m iejsk iego. O bniżone zostały rów n ież op łaty  ta­
ry fy  pośpiesznej Opłaty te op iera ły  się dotych 
< za., w yłączn ie lia la ry tie  norm alnej nie zaś pod 
m iejsk ie j Skalku low an ie ich od obn iżonej ta ry ­
fy  norm ah iej (dotąd podm iejsk ie ! spow odu je o- 
golne potanienie ta ry f pośpiesznych dla od leg 
lości do 200 km.

Radyk.dne zm iany w prow adza nowa ta ry fa  
w  ruchu podm iejsk im  za b iletam i na p rze jazdy  
w ie lokrotne. Ruch ten obe jm u je  oko ło  łTYo 
wszystkich pod róży  i 20” o wszystkich  k ilom et­
rów podróży , dając ledw ie  5,5- o w p ływ u . W adą 
udzie lonych  tu ustępstw w postaci b iletów  rocz 
ny-h, półrocznych  m iesięcznych, sezonowych, 
dwu tygodn iow y cli, lń -dn iow ych  tygodn iow ych  
była dotąd n iezw yk ła  różnorodność, w iodącą do 
zatrarenin  jasności ta ry f i k on tro li i popycha­
jąca do Licznycłj nadużyć. Now a ta ry fa  k o le ­
jow a w prow adza  w  m iejsce kilkunastu —  tytko 
lrz> rod za je  b ile tów  w ie lokrotnych , z czego dwa 
ogó ln ie  dostępne b ilet m iesięt zin  i tygodn iow y
1 trzeci b ilet m iesięczny szkolny

O góln ie dostępny b iltet tygodn iow y  kosztu je 
obecnie tyle, co dotychczas najtańszy b ilet ty ­
godn iow y u lgow y, t. j. robotn iczy  podm iejsk i. 
O góln ie dostępny b ile l m iesięczny kosztu je obec 
nie o 1/3 taniej, n iż dotychczasow y b ilet tego

DL A  O C H R O N Y  I
PRZED

rodzaju . B ilety  te stosowane być m ogą no p rze ­
jazdu we w szystk ic li pociągach osobow ych  w 
klasie 2 ej lub 3-ej i w m lawane są na odległości 
nie p rzekracza jące 100 km.

Ustępstwa w postaci b iletów  tygodn iow ych  
i m iesięcznych stanowią rekord  w  rodzin ie  ta ry f 
kolei europejskich, wynosząc do ,i0n/o (szkolne 
9B°/o) w porów naniu  z prze jazdam i jed n o ra zo ­
wemu o liliczonem i według zn iżon ej już ta ry fy  
norm alnej.

W  zakresie ulg indyw idualnych  i grupow ych  
nowa ta ry fa  nie w prow adza w iększych  zm ian, 
natom iast dokonano w ielu 'udoskonaleń, uprosz­
czeń i u łatw ień Opłaty za b ile ty  d la m łodzieży 
szkolnej, inw a lidów , u rzędn ików  robotn ików  i 
wojska, nie zes ła ły  obniżone.

Jako trw ałe  ulgi wchodzą do n ow ej taryfy : 
b ilety abonam entowe na 10 p rze ja zdów  pośpiesz, 
nycti na odległość p ow yże j 100 km. w  nenie 6 
p rze jazdów  osobowych, przejazdy grup pielgrzy­
m ów do Częstochowy, K a lw a rji lub Ostrej Bra- 
fetSU  *

my, p rze jazdy  za b iletam i pow rotnem i w yciecz- 
kow em l w  dwu odm ianara, na n iedzie le  i święła 
oraz na 10-dniowy urlop, p rze jazdy  pow iolne  
z uzdrow isk, p rze jazdy w ycieczek  zagranica 
n.ycfcL i t. p.

P otan ia ły  ponadto b ilety  narciarsk ie i w pro ­
wadzone zostały specja lne b ilety  pow rotn e z i ­
m owe z w iększych  mias* do terenów  narciar­
skich.

Łącznic z .serwitutami nowa taryfa stosuje 
około 80 ulg różnego rodzaju

Naogót, wedtug p rzyb liżon ych  ob liczeń  za ­
rządu kolei, na 100 osób, jadących  p o c ią g a j 
będzie oko ło  40 za jednorazow em i b iletam i nor­
malnemu 45 za okresow em i (m iesięczne, tygod 
n iowe) i 15 za u lgow ym i (jednorazow em i, grupo  
wem i)

.Jak w idać z tego rew iz ja  ta ry fy  poszia w 
kieruiiku obniżen ia opla l ta ry fow ych  dln wszyst 
k ich  w m ie j.e e  pog łęb ian ia poszczególnych  serw i 
Icków.

Ulgi w układach konwersyjnych
Rozporządzeniem  M inistra Skarbu z dnia 21 

grudnia 1935 r . (L>;. URP. Nir. 96, poz 011; za 

stal przesunięty term in zaw ieran ia układów koai 

wersyjnych  do dnia 31 październ ika 1936 r Od 

dnia wejścia w życ ie  tego rozporządzen ia  no- 

wozuwarte układy ko-nwTrsyjne zawierać będą 

dw-uletiu okres kairencyjny jednak sam okres 

rozlerm inowania pozostaje ber zm ian i wynosi 

dla posiadaczy gospodarstw  w iejskich  grup A  

-—  14 la4, zaś dia grup B i C —  10 lat. I)o  ukła 

dów  zawartych przed wejściem  w zy ri« pow yż 

" szego rozporządzania w prow adza się zmianę, 

m ocą k tó re j zawiesza się płatność najbliższych  

przyszlyclr czterech rai i przesuuHt sic je  na o t ­

rę następujący bezpośrednio po  upływie okresu

rozterm inow ania  (14— letn iego  względn ie 10— -ic-r 

m ego ), czyli w  ten sposób okres rozierm m ow a 

nia jest d łuzszy niż przew idziany w  uktudrk 

zaś do układu wprowadza się dwuletnią kareu  

eta
Wreszcie rozporząd^ie-nie przew iduje, te  ukła 

zly k on wersy j-ne zawarte do 1 stycznia 1956 r.t 
aczkolw iek  doszły do skutku po wejściu -w życie  
pow yższego rozporządzenia, pędą m ogły korzy 

sta< z tego  drugiego rodza ju  ulg.

W obec '■■go, żc w  interesie roi n il, ów  leży 

korzystanie raczej z drugiego rodza ju  ulg —  za 

interesowani -winni postarać się jeszcze przed 

15 stycznia rb , zawrzeć układy konwersyjme na 

Bank Akcep lacyjuy. ,
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Rewelacyjne dzieło Antoniego Millera 
pod tyt

l eatr Polski i Muzyka
ra  Litwie

jato ilrażoice nitoir UMi
(1785-1935) 

opuściło prasę > iest do nabycia 
w księgarni Gebethnera 1 W olfa  

w Wilnie

Dom K o t a  —  Nałkowskiej 
przez radjo

Dnia 6 styczn ia o godz 13,00 w  dzia le  fra g ­
m entów  słuchow iskow ych  usłyszą rad iosłucha­
cze, p rzygotow an e dla raa ja  przez w ytraw n ego 
znawcę teatru Jana li.oreim ow icza, zasadnicze 
sceny sztuki „D om  kobiet . Byt to przed  Uliku 
la !v  szczęśliw y debiut sceniczny- Z o lj i  Natkow 
skiej, g łębok ie j poetk i duszy kob iecej. W  audycji 
tej, jak w iadom o, występują same kob iety, k tó ­
rych losy i charaktery sp la ta ją  się w  m isterną 
tkaninę o delikatnych  barw ach  W  wykonan iu  
audycji b iorą  udział od tw órczyn ie  głów nych  ról 
p raprem jery M ar ja P rzyh y lko-Po tncka  i K a ro ­
lina Lubieńska

„ S w p z a  nu starem mieśeie“ —  
Or Ota. W  Teatrze Wyobraźni  

dla dzieci
W  św ięto 3 k ró li o godz 18 15 m łodzi i starsi 

radjostucliacze będą m ogli posłuchać „S to p k i 
na starem  m ieście", Or-Ota. W  słow ie i piosence 
Teatru  W yobraźn i od ży ją  postacie z ub iegłego 
stulecia w yczarow ane p iórem  poety, p iew cy sta 
rej W arsza w y : ...Na starom iejski rynek p r*v jdą  
chtopcy z kolendą, ustawią szopkę —  na scence 
ukażą się znane postacie: T rzech  K ró li, Pana 
Tw ardow sk iego , szewczyka p iaskarza ( h lojika- 
Roztropka. żydka Jankiela, dziadusia co tabacz­
kę zażywa... R zew ne echa m in ionej przeszłości 
popłyną na fa lach  eteru.

Radjowy wieczór literacti 
poświecony Ignacemu C boa iw

W ieczór literack i z W ilna (6.1, 21.15) b ęd tie  
pośw ięcony tym razem  stawnemu gaw ęazia rzow i 

cjiok i rom antyzm u Ignacemu Chodźce. T eod or 
Bujnicki, k tóry opracow u je  lę  audycję p rzypom  

ni nam zarów no osobę |)isarz.a, jak i ś rodow i­

sko w  którem  sie Chodźko obracał. Audycja  bę- 
dz.ie ilustrowana recy tac ją  u tw orów  Chodźki, 

oraz zrad jo fon izow an ym  d ja logtem  ze sławnych 
..Pam iętn ików  kw estarza".

| L E G A N C K I TR W AkY  
KO fc NIE R

KOREPETYCYJ, LEKCYJ
w zakr«sl« od I— VIII klasy gliurta^lum. 
za w s z y s t k i c h  p r i ą ^ m l o t f  >
( i p t c j t l u I C  p o l t k l ,  m u t m i t j k i  1 lu y k » )
u d z I a P a byty nauczytlai glm nezjuin  
W »i«»L I •lnom • Poitąpy w s t t io  i w fa l­

k i  p a d  | v u » c | 4  L a ' k a w a  x ( ł a » a n la i  
W iinb, ul. K r f f j a w s h a  y/t. n>. 1J.

Pomnik Marszałka Piłsudskiego w 'Wilnie 

Konto czekowe iB. iK  O. Nr. 146.111
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K O L U M N A  L I T E R A C K A
pod redakcją Józefa M alińskiego
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S U K U R S  F O T O G R A F A
O  iio w e j książce Jana Bułhaka*) piania już 

»  . K ur je r  ze W i "  p. Heiema Rom er. Jeśli w ra 

cani do n ie j i to -w „K o lu m n ie  L ite ra ck ie j-*, to 

łtier ż tby  ją  recenzować po raz w tóry. —  Mam 

łu juoe, w łaśnie „li*exackie ‘ ‘ nadzieje i  w yracho 

wan-a.

Jrtotou jwszystk iem  —  w ięcej dzis s ,1 lo-to- 

„Ta iow , n iz a-mato-rów literatury. „P stryka ją  

dziś p raw ie w szyscy — czyta ją  zaś. bezrobotn i, 

an zu k ow an e  m ężatk i i —  autorzy. P isząc w ięc 

pod fonograficznym  tytułem  zw iększam  szanse 

btorażury T o  jedno, a drugie —  niektóre ana 

logje , bardzo ogólne w esjtą , narzucają się sa­

me, niektóre wniosk. proszą się o wygłos.

Pom -ne obszerny dział, gdzie m is.rz Buł­

hak w  sposób u jm u jąco  przystępny i żyw y  dzic 

li się czyteln ik iem  ow ocam i swego długoletniego 

doś w .aaczen ia /  zakresie  technik i i rzem iosła.

-Chodzi mi w łaśnie o  tę w  tytule zaznaczaną 
estetykę ,'s łow o, k tóre wraca na każdej p raw ie 

Stronicy książki. A rm jo  p .tryk a czy ! Jeśli chce 

c ie abv wasze grube iłżami fotograiicza ie  na­

dawały się dc  pokazywania ludziom  —  czytaj 

cie ksiąZkę Butnaka. Jeśli was już „fa jn a  os 

trość*' i „d ob ry  moment** nie zadawala, je ś li­

byście chcieli sami sobie im a jstrow ać  „coó dla 

dut,zy“  —  czyta jc ie  o estetyce fo to g ra f} '!  W raca  

.łAweczKO w yklęte, niem a na to rady Jeden par 

z pudelk iem  będ:.ie o*o tłum aczy! drugiemu pa 

nu z pudelk iem  sens zapom nianych  słów  —  

xom pozvc ja , w a lor światła łinja, plama, rytm, 

•Jad gra fie  any. 1 jeszcze —  co to jest necne 

a lin n  i czego chcą purysci...

M oże skorzysta na tern i literatura M ów i się 

e.’ jusem żc nie należy tępić gra fom anów  —  ta 

rzesza n ieudolnych producentów sztuk: jest po ­

dobno rzeszą —  gorliw ym i odbiorców  je j. Być 

m oże ale w  takim  razie niechże się szerzy lo- 

tugia ficzna ep ioem ja ! Czemze bow iem  są nie 

przeliczen i .pstrykacie", jeśli nie., graromuna- 

mi fo to g ra fik i?  W ciągnąć tych wszystkich lu 

d i i  w  orbitę autentycznych zainteresowań dla 

rstetyk. ozam obia lcgo obrazka, który, gdzie- 

kołw iek tiy  nic spojrzpć zabiega drogę naszym o 

czom  —  to  —  to trium f n ielada! P rzyd a  się lite 

ra-torze i kulturze w ogóie — gdy zrozum .eją to, 

*  c iem  przecie codzień  m ają d o  czynienia, ze 

klisza fotogra ficzna  i oh jck tyw  byna jm n ie j nie 

■eprodukują rzeczyw istości Ze  to co w u idu 

me bvło  p iękne i zachwycające, jako  m otyw  icli 

sztuki m oże się okazać w rezu ltacie nudne i pląs 

kie W tedy  zrozum ieją tajem nicę kom pozycji i 

wyboru.
P rzyda się leż literaturze, gdy sam; tlk-wiąc 

nad swem  pudełkiem  albo w ciemni, poh  knjąc 

toi ycz n iepow odzen ia  przem yślą spraiwy r : im u 

sym ełrjj, p roporc ji, kontrastu i harm on ji w a lo ­

rów . W e o y  się okaże, iż m ówim y jotjnak współ - 

nym  je z j kiem.
P i—vda się wreszcie, gdv susząc odbitk i, po 

tus-tą sobie tTOchę i g tow y nad skom plikow aną 

kwest ją  bezpośredniości w fo tog ra fice  S łów ko 

to  w raca rów n ież i w  litera tu rze ; tak sam o nco 

realizm  lak samo: integralność M ają  tu orne 

sens m ero  inny, ale o detale się nie troszczę! 

Z aczn ijc ie  ty lko , a już. sie dogadam y.

O  wszystkich tych sprawach pisze m istrz 

Bułhak trochę m oże nbvl kw ieciście, a)e z ja 

kiem-ż jiokrycicm  uczuciow em. O kochance (d aw ­

n e j!) pisano tak czule jak  ten pan o k ra job razie , 

c zy  fo to ch em ii! 7. w erw ą subtelnością hum orem  

tem peram entem . A  < iągle się naw ija  to kanon 

jaki estetyczny, to aualogja z m alarstwem , to 

cyta t z literatury. Co chw ila w yczu w am y te kon 

tak ty  z innenii sztukam i, a pom ost przerzuca 

w łaśnie estetyka. Rozgarn ięty i am bitny pstry- 

harz chcąc n ie#chcąc tra f. na w ciąga jące w iry  

zasadniczych zagadrueń artystycznych

Pow iedzm y odrazu, że mistrz Bułhak m ane­

w ru je  na nich starając się wym inąć ta li Scyllę 

im itac ji m alarstwa, jak  i Charybdę „fotogratik : 

orystej' Zw ażyw szy  jego  um iłow an ie  sw ej sztu­

ki, w rażliw ość i dośw iadczen ie rozum iem y że 

udaje  mu się to w cale n ieźle. P rzyk laśn icm y 

jego  ciętej polem ice z purystaim , klo-rzy z nega 

tyw u  zrobrh sobie fetysz i tabu podziw iam y d o ; 

rza łą  ocenę m ożliw ośc i neorealirm u T o  wszyst 

k o  są spramy. Ikiórc- k rok  dalej, a już liacza o 

]it«ra*.urę. (

* ) JAS BU  L I  i A K  —  Estetyka kwiat! a, za- 

sady fotogra fik i. W i hm 1936, di ukarnia „G ra fi 
Va*' str. 279. Lustracje  autora

A Bułhak idzie  dalej. Przeciw staw  iając się w 

im ię kom pozyc ji bezpośredn iej (w obec m otywu) 

kor^ truktyw lstom  —  cob y  się -zadawało do  dy 

skusji —  w yrzuca aturly już św iatopoglądow e 1 

Pojo jm tu jąc stare hasłe . k ra jobraz, t o  stan du 

szy“ , Lud uje om al nie fU ozo ije  sztuki narodowej, 

oparte j na .jkcmuaiiji duchow ej z przyrodą** —  

odcina jące j się od  matszyiuzmu i m otyw ów  w ie) 

k ćm ie  jakich Zach>jd/u. Tu  już cała hiei-nrch ja  naj 

Ogólniejszych wartości, v y v  iedzloma w ie losiron  

n ie i z g o rą c im  iprzeki inaniem, a podparta fin m y j 

nie dow odam i z d z ie jów  fotogra fik i.

N ie  sipesób to  wiszysitko tu streszczać A le  ra 

dość bierze, gd y  -się pomj-śli, że tem l sprawam i 

musi m-.eresować się tylu łudź .gwiżdżących** 

dotąd na sztukę —  M ocne życie , jak się oka 

rcuje, ma jednak, sztuka! W ypaTta przez maszy 

n izm  (tempo, utylitary zar. w artości) —  wiraca 

przez maszynę. Już się wciska do każdego dom u 

pod posiacią dopaisowaną d o  ob ycza jów  czasu; 

—  czarna skrzyneczka okazała się koniem  tro 

jańśkon. K iedyś g ryw a li w  bilard, k łócąc się co 

„lepsze**? —  dobrze  nam alow ana g łow a  kapu­

sty, czy te ż . . itd. Dziś pójdą  sobie na narty, a

Gdy cala Polska obchodzi 25-tą roczn icę zgo 

nu E lizy  O rzeszkow ej, w ie lk ie j p isarki i o ręd o w ­

n iczk i m iłości b liźn iego, chcem y p rzypom n ieć  
o jedn ym  wypadku, który się je j u schyłku życia 

p rzy tra fił, a k tóry  jest charakterystyczną ilu 
stracją ów czesnego układu stosunków.

Chodzi o ltiedoj.ście do skutku w ieczoru  lite ­

rackiego, organ izow an ego  jirzez O rzeszkow ą w 

D ruskienikach latem  1905 r. W  zb iorach  A rch i­

wum Pań stw ow ego  w  W iln ie  ‘ ) zach ow a ły  się 

m a terja ły  o znam iennej w  zw iązku  z tern w y ­

m ianie depesz pom iędzy  O rzeszkow ą a generał 

gubernatorem  wileńskim

*
Iły lo  lo  w lipcu J,905 r , k iedy polityka p rze ­

śladowania ję zyk a  polsk iego  na W ileń szczyźn ie  

zaczęła się łamać. W  D ruskienikach, k tóre w tedy 
b y ły  bardzo  popularnem  zd ro jow isk iem  z dużą 

frekw en cją  kuracjuszy, baw iła  sędziw a E liza 

O rzeszkow a. Grono osób z O rzeszkow ą na czele

*) Z b io ry  K ancelarji Generał Gubernatora W i ­
leńskiego r 1905 Nr. 36; „O  zezw o len ia  na 
przedstaw ien ia  teatralne nie w języku  ro s y j­
skim ".

prz-c ie  stary problemat „treści i fo rm y " będzie 

ścigał jak  siła fatalna: —  co lepsze? —  fotogra 

fow ać  zakręt schodów  w  h a lle  schroniska, czy 

też pejzaż, jak  to Bułhak apostołuje?...

M ożna w ięc ża rtob liw ie , a le  pow ód  do radości 

w idzę wyraźny —  Gdy m istrz fo to g ra fik i pisze 

o sw ej sztuce, raz po raz o technikę, o przem ysł, 

o obycza jow ość wreszcie i t zw. szerokie gusm 

zahaczy. W szystkc to  się łączy, w szystko  to  się 

splata. I niech fna tam poczc iw cy o patefotnowej 

in teligencji p lotą  co chcą na temat X x  wnetku 

•—  gdy s ię  spraw y tak ie  jak choćby w łaśnie roz 

w ó j fo to g ra fik i obserwuj! i przem yśla, to  w idać 

jasno: —  pow rót do sztuki i wartości repreretn 

tow anych  przez nią odbyw a się n ie w  jakiś me 

ta fizyczn y sposób, n ie  karkołom nie, poza oSciy 

cza jem  i w brew  n i.m u , ale w iasn ie przez oby 

czaj i .zgodnie z  nim  —  spoiecznie, „b ez ryzy  

ka ..** istn ieje  c iągle  spoirczne zapotrzebow anie 

sztuki, is tn ie je  je j  ro la spoieczna. A  gdy  to  w ie 

my>, m ów cie  co chceeite —  że się p rzeżyw a , że 

jest nadbudówką, a lb „  coś innego jeszcze. I  tak 

ber n ie j n ie  w y trzym ac ie  długo.

postanow iło  p róbow ać urządzić  w  Druskieni 

kach w ieczó r literack i, p ierw szą polską im prezę 

tego rodzaju . D la w ieczoru , k tó ry  m ia ł silą r z e ­
czy p rze istoczyć  się w  m an ifestac ję  ku ltu ry poi 

skiej, upatrzono w ie lką  salę Zakładu Z d ro jo ­
w ego (podczas w o jn y  został spalony). Z ezw olen ie  

na im prezę należa ło  uzyskać od sam ego generał 

gubernatora w ileńsk iego. W ob ec  pilności spra­

w y ze w zględu  na dobiegający' końca sezon ku­

racy jn y , 28-go lipca (st. s t ) O rzeszkow a wysłała 

z Druskienik do W iln a  telegram  term in ow y tre ­

ści następu jącej:

„T erm in o w a  odpow iedź opłacona.

Jego Ekscelencji Panu W ileńsk iem u , K ow ień ­

skiemu i G rodzieńskiem u Generał Gubernato 
row i W iln o .

Zam ierzam  urządzić  drugiego s ierpnia dla 
moich zna jom ych  w Druskien ikach p ryw atny 

w ieczór literack i z recy tow an iem  litw o ró w  w 

języku  polsk im  oraz jou rn a i parle. P ragnę k o ­

rzystać z sali m ie jscow ego  Kursalu. U przejm ie  
proszę Jego Ekscelencję  w ydać m nie na to p o ­

zw olen ie. E liza  Orzeszko

D epe.za  która w tym że dniu została przędło-

1901—1908
W ladyshr® Pobwg M alinow sk i —  J ó ze f P llsu d  
skl 190i ■ —1908. W  ogn ia  rew olucji- Gebethner 
1 W o lff ,  M an zaw u  1935. Str. 951 i 39 h u strący j.

D rugi tom  m on ogra fji o Józe fie  P iłsudskim  

jest słabszy od  p ierw szego  —  P ob óg-M a lin ow sk i 

ma u iety lko  p rzygotow an ie  z kw erendy w  arch i­

wach, op racow a ł szereg fragm en tów  z lat rew o ­

lu cy jn ego  w rzen ia  —  w form ie .szk iców , rozp raw  

i prac zam knął w reszcie  swą książkę ak ord em  

bezdańskim , po lega jąc  aa w łasnem  studjum  »  

„A k c ji Ł o jo w e , ped Bezdauam ’ *' w  k tćrem  za­

b łysnął szczerym  talentem  h istoryka i p isarza—  

a m im o to d zie ło  syntezy doznało  jak b y  zach 
wian La.

Natura zadania —  retkomsltirukcja historyczni.- 

pokolen ia na pr.ic-ioauc, nr którem  cała wspóL 

czesna rzccny-wistość tkwi s-wemi podstawam i, 

staw iła diutorowi zbyt w ie lk  opór. W yd a je  się 

też, że P ob óg  M alinow ski zm ien ił sv o j p ierw ot 

ny cel, k tórym  była wiełka, naukowa b iografjii. 

Jozefa P iłsudsk iego B io g ra fja  taka rówtnaćby 

się musiała m oinog.a fji o  epoce i tytko spełnia 

jąc ten  warunek spełniałaby sw oje  zadanie. T o ­

też zastrzeżenia autora, że „praca (a podobni, 

jak  i tom  poprzeon io  iwyaany, n ie jest b io g ra f 

ją i n ie  ma żadmvch p reien sy j do  takiego rytu 

tu* (a tytu ł ksią żk i? !) w vd a ją  się w-ręcz n iez ro  

/uniiałe. C zy bow iem  istn ie je  an tynom ja  p om ię  

dzy m.rno-grafj.') o  takim  Człow ieku a tnunograf 

ją  o epoce w  k tó re j ów  C złow iek  ży ł i działał? 

-Można przypuszczać, ż e  odegrała *.u ro lę  suro­

wa i porwiedramy to  otw arcie, a iiepow ściągliwa 

k rytyka p ierw szego  tomu, która s p o w o d o w a ł*  

p rzesunięcie dzie ła  w zam ierzen iach  tego m ło ­

dego, lecz w ytraw nego historyka, od k tóregt 

wolne oczekiwać bardzo w ie le  w  zakresie n a j 

nowszych d z ie jów  Pois3u.

P rócz p ierw szych  dwóch i „udzia łów , stano 

w iących pow iązan ie z p ierw szym  tomem, w  k tó  

rym  zm ieściłyby się natura ln ie j i lep ie j, tom: 

drugi w całości pośw ięcony jesf okresorv. i w o jn y  

ro s y jsko-japoński e j t. j  ąprawom, które ro zw t 

nęły si y w- Króle®' wie w  ztriązku z w o jn ą  rew o  

li„.ją . Tyku#)' rozd zia łów  op iew a ją : w o jna ro­

sę oko-japonska, rew olucja  w  R os j:, podróż do> 

fok io , pierwisz*- próby butlowam a siły t i/\ rz jie j, 

okres terroru , okres w a lk i gru now ej, rozłam  w  

pa-rtji, okres taktyki ' rutyss i i „ a l i i '- r w ypraw a 

bezdańska -Ukomstyluow ani,- Zw iązku V. alk..

( ,/viwn-j pr>.e.pr,)wrad'zi tok zdarzeń do touiu -rze- 

eiego. k tóry  będzie praw dopodobn ie przedostał.

nim.
W  Irogatej UiO' riow o lóeratu rze, jio.sw-'ęconej 

Józefowu Piłsudskiemu, dzie ło  P obóg Malinos, 

sktego za jm uje odoso.bniórą pozycję  jako naj 

poważniejsza próba naukowego, opracowania ca 

ło.ści.
. i i i m i . . i i . i i i o o o o o m i l l l i n « « » » »

I  TEATR NA P0HUI.ANCE
ziS -  i .  1 pp.— J A S E Ł K A  P O L S K IF  1

o g. 4 pp. po cenach propagand.

SzcząSIlwe mL że.iStwc | 
o  g. 8 w iecz, JABŁLSZKO i

żona osobiście generał gubernatorow i, w zbu­

dziła  p od e jrz liw ość  dygn iln rza  carsk iego Szcze­

gó ln ie  pode jrzanym  w ydaw ał się jem u um iesz­

czony w  p rogram ie  „ jou rn a i parli-**, obok  kió* 

rych to w y razów  postaw i! sw oim  o łów k iem  zn ak  

zapytania. W ęszy ł snać w  te j im prezie  k ran tołę.

O baw y sw o je  generał gubernator s iorm u ło - 

wał w  następu jącej charak terystycznej uw adze, 

skreślonej na m argines ie  o trzym ane j depeszy ;

„28 lipca Zda je  się, że staruszka nie jest zu­

pełnie przy zd row ych  zm ysłach. Jeżeli to  jest 

w ieczór p ryw a tn y  d la zna jom ych , pocóż je j  sala 

i m o je  pozw o len ie?  Tu  coś nie jest w porządku  

(„T u t czto to  tak, da n ie tak**)'*.

D ecyzja  generał gubernatora była oczyw iśc ie  

negatywną. T e leg ra fic zn a  odn ow icd i, w-yslanr- 

następnego dnia, 29 lipca, b rzm ia ła  w yk rę tn ie :

„E liz ie  O rzeszkow ej, D ruskien ik i.

Dla u rządzen ia w ieczoru  w  okolicznościach- 
fam ilijn ych  pozw o len ie  n ie jest potrzebni Pub­

licznych  recy tacy j lub refera tu  w  Kursalu bez 

wskazania u tw orów  genera ł gubernator nie uz­

nał za m ożliw e  tem hardziej, że na re fe ra ty  
udziela zezw o len ia  K urator Okręgu Nauko- 

w ego“ .
*

W  dziesieć lat późn ie j —  1915 —  w ładze  ro ­

s y jsk i" ew akuow ały  ziem ię  w ileńską, genera ł 
gubernator w ileńsk i przestał istnieć...

P. Koi

J o ze f M aślińskl. -

L E O N  SZRED ER

L E L K I
ostatni powój utuli kielieh
p.-zez bulduchini) Hp przepłynie wiollnowy szum 

od motyli cichsze srebrne wachlarz księżyca 
prze! krety cieni na w si to zygzakiem metaliczną 

wężowa wstęga migocą lelki 
polanami pniami sosen ros-, 
paruje pachnie żywica

srebrem ponad nami planet kolisty iot 
n o t  otulać nocn siowa odbarwiał i tłu mii 
kratami pasami sepja aureo li,—m biel 
falami! polami opaJ

noe oddana ptakom z cienia i szbia 

arc.bont gwiazd odkrywa barwy niec/towiec*ć 

oczy inne niż pszczół i piastug i moje 

przetną kształty Skrzydłem iskrą 

bezsilnym mieczem

jedna dana ślepo u i bo jazu  

mnie i want o bracia leśni
i bóg nazywany puhaezcn bclio em i pieśnią 

jeunaki zsyła niedosyt i im  

ten sam

a są liljowe szczęty spokoju  
wyniosłe /
nad głod nad rozwarte usta przerŁżeń 

nad sztandary kąpane w  wichrze 

ponad rokiem i dniem  

w ciemnościach ledwie przeczute 
przelecą ptaki najcichsze 

\
pamiQci Lecon te  de L isle*a i Jerzemu Zagórsk iem u.

Eliza Orzeszkowa a generał-guberodtor wileński
Wymiana depesz o wieczór literacki w Druskienikach
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K R O
Niedzieia

S t jT H f

Dziś: Telesfora 

Jutro: TRZC Ch K R Ó LI

W sch ó d ^ toń ce  —  godz. 7 m .44  

Z acoód  słońca —  godz. 3 m . 38

Spostrzeżenia Zakładu Meteorolugji U. S. B 
w  Wilnie z dnia 4.1. 1936 r.

Ciśnien ie 750
Tem peratu ra  średnia +  4
1 em peratura n a jw yższa  ■+■ 5
Tem peratura najn iższa +  3
O pad 1,8
W i lr  połudn iow y
Tend spadek, potem  wzrost
U w a g i1 pochm urno, deszcz.

B1BLJOTEKI 1 M UZEA.
—  B lb ljo tek i. im. Tom asza  Zana (ul. W ie lk a  

Pobnl&uka 14— 16) —  codzień  g 10 -2 0  —  
ju n ie d r ,  —  13— 20 B lL ljo tcka  U n iw ersytecka—  
8- £ - IŁ — czytelń .a  czasopism  i publiczna do 20. 
B lb ljo trk a  Państw , im  W rób lew sk ich  (Arsenal- 
■ka 8) w  dn. pow szedn ie g. 0— 15 i 18— 21.

B lb lj. W ied zy  R e lig ijn e j i czy te ln ia  czn ;o- 
f>ism —  Zam kow a 8, 1 p. —• Śród;, i Soboty, 
g. IB— 10.

—  B ib iju teka C.zytełnia R. W . Z. A. Cela Kon 
ra d a  —  Ostrobram ska 9 otw arta  codzienn ie od 
godz. 17 19. (Czasopism a artystyczne i lite ra ­

c k ie  polsk ie i w  obcych  językach ).
M uzeum A rch eo log ]! P rzed  h i# torycznej USB. 

(Z a m *5 w « 11) —  poniedz. i czw artk i —  12— 14. 
■wtorki g. 16— 18. M uzeum E tn ogra iiczn e  U. S. B, 
[Zam kow a l i t  —  wtorku i środy —  12— 14, — 

p ią tk  16— 18. M uzeum rrz y ro a n ic z t  USB. (Z a k ic  
tow a  23) w n iedzie le  i środy g. 11 —  14. Ma 
reum  T ow arzys tw a  P rzy ja c ió ł nauk (ulica Le  
lew e la ) —  n iedzie le  —  goJz. 12 —  14.
Muzeum Fia łoruskU  (Baz> ljan ie, O strobram ska 
9) —  codzień  —  oprócz dni św iątecznych  —  
g ■ 9— 12,, w  n iedzie le  i św ięta  —  po uprzedniem  
p orozu m ien iu  sie z  D yrekcją . B ib lio teka  —  w  
d n i pow szedn ie oprócz pon iedz ia łków  g. 12— 15. 
M u„ n " ,  Ik o n o g ra fji W iln a  i Z b io rów  Mason 
nkich (Zygm un low ska 2)— w sobo ły  —  g. 12— 15.

DYŻTT1Y A P T E K :
Dziś w  n oc j dyżu ru ją  następujące ap tek i' 

A. R ostkow sk iego  — ul. K a lw a ry jsk a  81; \. W y ­
sock iego —  ul. W ie lk a  3; B. i I. 1 'Yumkinów—  
ul. N iem iecka 23: Sp-ów  Augustow skiego Fr. — 
ml. K ijow sk a  2; Sp-ów  A Paka — ul. Antokolska 
42; W it. Za jączkow sk iego  —  ul. W ito ld ow a  22 
W ł.  Szantyra —  ul. L e g jo n ó w  10; P. Zaslawskie 
go  — ul. N ow ogródzka  89

P R Z Y B Y L I DO W IL N A :
Pietruss eński K aro l z Sandom ierza; kpt. La- 

,ock. K az.m ierz  z W arsza w y ; Krug Czesław  z 
W a rs za w y , fle rcb e rg  W ito ld  z W arszaw y ; Bały 
«z „:w ców n s  Hegina z W arszaw y.

PRASOW A.
-— k on fisk a ty . W dniu 4 bm Starostwo G ro­

d z k ie  za rządz iło  kon fiskatę dw utygodn ika , Po- 
jprostu' Nr. 11 z dnia 5 bm. za poaan ie n ie ­
p ra w d z iw ych  W iadom ości o - p ro jek tach  rozpo 
rząd zeń  rządow ych.

R ów nocześn ie skon fiskow an y zosta ł ..W ileń ­
s k i K alendarz N_ro<u>wy“  (nakład drugi po kon- 
a iskario j.

S P R A W Y  SZKOLNE.
—  Zarząd  S tow arzyszen ia  Rodzina YY o jsko- 

w a  w W iln ie  poda je  do w iadom ości, iż w  klasie 
1 sześc iok lasow ej szkoły pow szechnej Rodziny 
W o js k o w e j będą od półrocza  wolne, m iejsca. Ję 
jryk  francuski od ki. 1 bez dodatkow ej opłaty.

Zap isy w  kuncelnrji szkoły (M ick iew icza  13) 
o d  dn ia 9 styczn ia 1936 roku w godz. 11— 13.

Przy zaparciu stolca, p rzekrw ien iu  podb rzu ­
sza  bólach  w krzyżu  i w bokach, braku odde­
chu. b.. iu serca, m igren ie, szum ie w  uszach, zu 
■wrotach g łow y  i ogóir.em  złem  sam opoczuciu 
natura lna w oda gorzka  Franciszka - Józe fa  p o ­
w od u je  w yda jne  i ob fite  w ypróżn ien ie  i zanik 
poprzedn ich  o b ja w ó w  n iepoko jących .

HARCERSKA
—  Kurs W o d zów  Zuchowych. P rzed  kilku 

dniam i rozpoczą ł się w  W iln ie  z im ow y kurs 
w odzów  zuchowych  (k ierow n ik ów  grom ad zu 
chów ), zo rgan izow an y przez Kom endę W ił. Chor 
H arcerzy Uczestn icy kursu są zakw aterow an i 
w bursie ZPO K  na Antokolu . obok kursu pod- 
lin rcu iistrriiw -k iego. Kom endantem  Kursu, l i­
czącego 12 uczestników jest p. Bron isław  
Skrzyszkow  ~>ki.

P rogram  kursu p rzew idu je  cyk le zabaw  zu 
clinwych, gry, śp iewy i tance, oraz pogadanki 
m etodyczne i p rogram ow e z. dziedziny prac
zuchowych.

g o s p o d a r c z a .
—  F ab ry k a  dykty a W iln le rozw i ja się W

ubiegłym  tygodniu została uruchom iona w W i l ­
nie fab ryka  dykty, która zatrudniła 50 robotn i 
ków a w  na jb liższym  tygodniu ma zam iar za ­
angażow ać jeszcze oko ło  30 robotn ików .

ZE BR AN IA  i o d c z y t y

-  .Środa L lteraeka  w dniu 8 stycznia p o ­
św ięcona będzie  tw órczości Syrokom li. Scharak 
teryzu je ją  we wstępnej p relekcji prof. S tan i­
sław Cy iv ski. Odczyt będzie p r z tp latany re ­
cytacja mi. Następnie p V. H endrychów na od 
śpiewa kilka pieśni M oniuszki do słów S yro ­
kom li

P o c zą te k 'o godz. 20, W stęp dia w szyslk .e li

RZEM IEŚLNICZA.
—  D łu go trw a ły  zatarg. W  dniu 4 hm odbyła 

się w inspektoracie p racy kon feren c ja  pom iędzy 
Cechem R zeżn ików  i W ęd lin ia rzy  w  W iln ie  a 
Chrzęść. 7 w. / a v  P racow n ików  H zeźn icko-W ę- 
d lm iwrskich Znturg ciągn ie się od m aja 1935 ro ­
ku i ju ż parokrotn ie przekazyw any byt do n 
spektoratu pracy Ostatnia kon ferencja  nie dopro 
w adziła do porozum ienia, p rzyczen i przedstaw i 
ciele cechu odm ów ili zaw arcia  um ow y zc zw iąz 
k ie® , pow ołu jąc  się na to, że układ zb io row y, 
ustalający warunki p racy i p lac , robotn ikóv 
rzeżn. - w ęd lin iarsk ich  został zaw arty  p om ię­
dzy cechem a w ydzia łem  cze ladn ików  tegoż Ce­
chu dnia 31 pażdz. uh roku.

ROŻNE
W  kw estjacli m ieszkan iow ych  w yjaśn ień  

udziela ty lko Zw iązek  ■ oka  tor ó w . W ob ec  ’ icz- 
nych zapytań ze strony za in teresowanych . Zw. 
L ok a to rów  w  W iln ie  kom uniku je, iż jest on je ­
dyną instytucją, pow ołaną do udzielan ia szero- 
k rr masom społeczeństwa in fo rm acy j i w y ja ś ­
nień v  sprawach m ieszkan iow ych , a w szcze 
gólności w  spraw ie obn iżk i kom ornego.

Zw racan ie  się w  tych .sprawach do Starostwu 
G rodzk iego jest Irezcelowe.

Zw iązek  L o k a io ró w  m ieści się przy ul Zeli- 
gowsi- iego 10. Zapisy p rzy jm ow an e są przez 
ca ły  dzień, b iu ro  praw ne Zw iązku czynne jest 
od 17 do 20 gouz.

Sprostowanie. W  rćsumć życia  kultural 
nego w  W iln ie  na rok  1935 zaszła nieścisłość, 
którą n in iejszem  prostujem y. M ianow icie  d y ­
rektorem  Konsew atorjum  byt p. W y leżyń sk i 
zupełnie sam odzieln ie, a obecnie dyrektorem  jest 
p. S. Szpinalski, a p. T  Szeligow ski jest ogólnym  
adm in istratorem . H R.

ZA B A W Y
Bal M orski. Jak się dow iadu jem y d orocz­

ny Bal M orski o rgan izow an y przez I.igę M or­
ską i K olon ja lną odbędzie  się n ieodw oła ln ie  w 
dniu dzis iejszym  w  salonach Kasyna Garm zo- 
zonow ego. Bal ten, k tóry  jednoczy elitę tow a 
rzySką W ileń śzczyzn y  zapow iada się bardzo e 
iektow n ie.

Początek  balu o godz. 28.

N A D E SŁ A N E
—  N a jn o w szy  p rzebó j m uzyki lek k ie j —  to

tango „N o c  Cygańska" G rzegorza Kacu (kom po 
zy tora  m arsza „S iadam i M arszn łka"). T an go  z o ­
stało nagrane na płytach „Syrena  R ek o rd " w  w y 
kon. znanego piosenkarzn M ieczysław ą Foga 
i c ieszy się w ie lk iem  1%'wodzemeni

Zawieszenie działalności oddz wiledskrego Zw. 
Pracown. Komunalnych i Instyt. Użyteczn. Publ.

Na podstawie artykułu 17 rozporządzenia 
<i prawie o stowarzyszeniach z 1932 roku Sta 
rosta Grodzki W ileński zarządził w  dniu 4 bm  
zawieszenie działalności Związku Pracowników  
Komunalnych i instyłncyj Użyteczności Publicz- 
nej w  Polsce, oddz. II w  W iln ie. Równocześnie 
policta przeprowadziła rewizję w  lokalu tego 
związitL, mieszczącego się prz) ul. Rydza-Sm lg 
głego 27, ora i opieczętowała akta 1 dokumenty.

Zawieszenie działalności związku nastąpiło z 
uwagi na to, że działalność jego zagrażała bez 
pieezeństwu i spokojowi publicznemu. ZwiązeŁ  
ten liczył ponad 500 członków, zatrudnionych 
glownir w  pracach kanalizacyjnych i fabryce 
„Ekekirit". Związek len byt zarejestrowany przez 
Głównego Inspektora Pracy w  192S roku.

Starosta Grodzki wystąpił do Sądu Okręgo 
wego z wnioskiem o rozwiązanie tego Związku.

Wybuch w firmie „Uniwersał”
W czora j <ju co } «  godzmy 8 wieczorem w  skle 

pie sprzętu rad jow ego  patetonóv i row erów  fu ­

m y  „U n iw ersa ł" przy wlicy W ie lk ie j 9, w  sąsiedz 

tw rt Urzędu Pocztow ego  W ilru i 1, eksp lodov nła 

pozusta wrona przez kogoś paczka

Podczas w ybuchai zostały lekko ranne 4b lot 

nria w łaścicie lka sKiiepu p Leja Fam szna jderowa 

(W reika 13) oraz dw ie okwa-dj* u fm . 22 lejn ia 

R a ja  Mirhełesorwma (W ileńska 171 o-ruz 24 lotnia 

Sara M ogiirńkowna (Zarzecze 9) Pozatem  wy

buch w yrządzi] pew ne sźkoóy. P o  wytruchu sklep 

w ypełn ił gęsty dym.

N iezw łoczn ie  po wybuclut na m iejsce wypad 

ku p rzyby li przedstaw iciele w ładz sądow o— ś-led 

czych, k tórzy wszczęli energiczne dochodzenie.

W ezw ano  rów n ież p ogotow ie  ratunkowe, któ 

re p rzew iozło  obie ranne ekspedjeaPJd dc szpitala 

Sw Jakóba. L<ikarz p ogotow ia  ratunk rwego 

stw ierdził u p ierw szej poparzen ie tw arzy  oraz 

ranę uda, u drugie j trzy  szarpane rany' p raw ego  

ram ienia oraz poparzen ie tw arzy. łc)

Z teatru „Lutnia'*. Scena z rewji p t. „W Wilnie 2yele wre**

Wybary iioweyu 
w iceprezydenta miasta

Jar się dowiadujemy najbliższe po­
siedzenie Rady Miejskiej, na k-lónm ma 
ją  się odbyć wybory nowepjo wiceprezy­
denta miasta na stanowisko wakujące 
po zgonie ś. p. Adama Piłsudski*go, od­
będzie się w końcu bieżącego miesiąca, 
prawdopodobnie 30 styczniu.

Teatr i Muzyka
W  W I L N I E

TE  ATU  M IE JS K I NA  PO H U LAN CE .
—  Jasełka Polskie. Dziś. w n iedzie lę  o godz. 

1-ej w  pot. Salez jaiiska Szkoła Rzem iosł odegra 
w  Tea trze  na Pohu lance Jasełka Polskie. Ceny 
propagandow e

' —  Popołudniówka' —  Dziś, w niedzielę, o 
godz. 4-ej ukaże się na przedstaw ien iu  popołud- 
liiow em  doskonała sztuka współczesna T rigera  
„S zczęś liw i małżeństwo". Ceny propagandow e

- W ieczo rem  o godz. 8-ej —  u jrzym y  arcy- 
wesołą i pełną humoru farsę w 3 aktach L u d w i­
ka Verneuillu  p. I. „Jab łuszko” .

—  Koncert Ginzhurga. W  środę dn. 8 b. m. 
(o  godz 8.15 w ierz .) w  Tea trze  M iejskim  na 
Pohu lance wystąpi laureat 1-go M ięd zyn arodo ­
w ego  Konkursu im. 1\ Chopina z jedyn ym  rec i­
talem  fortep ianow y nr G rzegorz G inzburg.

—  ...Straszny dw ór" —  o nera St. Moniuszki 
w Teatrze ua Pohulance. Po k ilkum iesięczn i j 
pracy p rzygo tow aw cze j pod k ier muz. dyr. W ł. 
Szczepańskiego i reżysersk iem  prof. A. Ludw iga, 
ukaże się w czwartek  dn. 9 i w  piątek dn. 10 
ii. nr. na scenie Teatru  M iejsk iego  na Pohu lance 
o godz. 8,1.) w iecz. opera kom iczna St. M oniusz­
ki —  „S traszny d w ór".

—  Najbliższe prom jery. T ea tr M iejski p rzy ­
go tow u je  na styczeń w ie lką  p rem jerę  M oliera  
.M ieszczanin —  szlachcicem ". R ozpoczę ły  się 

rów n ież próby ze szt. „W y p ra w a  jio szczęście 1 
Szclburg Zarębiny.

TEATlt M U ZYC ZN Y  ..LU TN IA ".
—  Dzisiejsza popołudn iów ka „ Kosę .Marie".

D zij o g. 4 pp. grane będzie w ie lk ie  w idow isko 
operetkow e w  9 obrazacti .Rose M arie".

—  Dzisiejsza rew ja noworoczna „ W  YYilnie 
życie w re!" Oto tytuł rew ji now orocznej, którą 
T ea tr „L u tn ia " pow tarza dziś o g. 8.15.

—  „Mały gazeciarz". W dzień Trzech  Króli. 
0 b. m. o godz. 12,15 pp. jeszcze raz grana bę­
dzie sztuka W . S tanisławskiej „M a ły  gazeciu rz” 
specjalnie napisana dla dzieci. Geny m iejsc ni 
skie.

— D zis ie jszy poranek sym ion iczny w  l.u tn i". 
Dziś o g. 12.15 pp. odbędzie się k o le jn y  poranek 
sym fon iczny o interesu jącym  program ie. Udział 
bierze cały zespół ork iestry  sym fon icznej pod 
dyrekcją  w ybitnego  kapelm istrza O lgierda Stra­
szyńskiego. Jako solista wystąp i \lbert Katz. 
(w io lon cze la ). O n y  m iejsc m in im alne od 25 gr.

—  W idow iska poniedziałkowe w ..Lutni". 
W  pon iedzia łek  6 b. m. T ea tr Lu tn ia " czynny 
będzie  trzyk ro tn ie : o g. 12,15 pp „M a ły  gaze­
c ia rz ", o g. 4 pp ukaże się wspaniała rew ja  
„W  W iln ie  życ ie  w re !" , o g. 8,15 w. —  m elodyjna 
operetka am erykańska ,Rosc M arie".

YY Il.E NSK I TEATR  OBJ AZD O W Y
gra dziś, 5.1 w  Podbrodziu  -—  świetną koinedjc 
Ludw ika Yern eu d la  p. t- , F o te l Nr. 47".

TEATR  ..RF.YV.IA".
—  Jutro, w pon iedziałek  C stycznia prem jera 

w ie lk iego  program u rcw jo w ego  p. t. „Pieśń nad 
Nilem ".

Począ tek  przedstaw ień  o godz. 4.15. 6,4.1 i 9.15,
Dziś w  n iedzie lę  ostatni dzień now orocznego  

program u p t. „N o c  sy lw estrow a "

R EW JA  „W E S O Ł Y  M U R ZY N ", Ludwisarska 4.
Codzienn ie w ie lka tryskająca hum orem  rew  

ja  p. t. „B om b y nad W iln e m " z udzia łem  now o 
zaangażow anych  sił artystycznych .

Początek  przedstaw ień  w dnie pow szedn ie o 
godz 6.30 i 9-ej. w  n iedzie le  i św ięta o godz. 4, 
6.30 i 9-ej w ieczorem  Ceny m iejsc od 25 gr

Zwłoki podoficera 
flotylli rzeczne) na forze

4 bm. na szlako kolejowym  Pińsk —  Horo  
dyszeze znaleziono na torze zwłoki nod oficera 
flotylli rzecznej 24-lctnleeo J a n  Nowotnego.

R A P J 0
W  W I L N I E

■\IKD7.1ELA. dnia 5 stycznia 1936 r.
9.t)Q: Czas i kolenda; 9,03; Gazetka .t>ln. 9,15: 

M uzyka jioraunu; 9,40: Dz.. por. 9.50 P rogram  
dzienny; 10,00: M uzyka polska; 10,30: Transm . 
nabożeństwa: ll.a7 : Czas; 12.00; Hejr.a*; 12,03- 
Życie  kulturalne m iasta i p row in c ji; 12,15: Pu 
ranek sy im on iczny ; 14,Oo: Odcinek p rozy ; 14 20: 
Sprawozdanie z w iecu p rotestacyjnego  p rzec iw ko  
prześladow aniu  PolakO w  na L itw ie ; 14,35: R o j  
cert życzeń ; 15,00: Bolesław  Śm iały; 15 45: W ó j ­
tow ie przed m ik ro fon em ; 16,00: O pow iadan ie  
dla d zieci: 16.1-1 • Koncert kam eralny; 16,45: Cala 
Polska śpiewa 17.00: Kanark i przed  m ik ro fo ­
nem; 17,15: Now ości taneczne: 17,40: M igaw k i 
reg jo iia lne 18.00, R ecita l sk rzypcow y Zdzis ław a 
Roesnerą; 18,30: S tnchow :sko A rno lda  W iln era  
p. t. „J u b ila t": 19,00: Progr. na poniedz. 19.10; 
Koncert rek lam ow y 19,20: W iud. sportow e; 
9 25: P iosenki w  w yk W an d y B iszew sk ie j,

19,45: Co czytać? 20,00: „W ie c z ó r  ba llad ’ 20,4ó: 
W y ją tk i z pism Józefa P iłsudsk iego; 20,60' Dz. 
w iecz. 21,00: Na w esołe j lw ow sk ie j fa li; 21.30: 
Pod różu jem y; 2 ],45: W iadom ości sport. 22JOP: 
M uzyka taneczna: 23.00: Kom . met 23,05: D. c. 
m uzyki tanecznej.

P O N IE D Z IA Ł E K , dnia 6 styczn ia 1936 r.
9.00 Czas i kolenda; 9.03 Muzyka poranna, 

9.40: D ziennik poranny 3.50: O dczytanie p ro g ­
ram u; 10.00: M u zyka- 10.30 Transm. n ow orocz 
nego nabożeństwa z K atedry O rm iańsk iej; 11.57: 
Czas; 12.00 H e jna ł, 12.03- Życie ku lturalne ruin 
sta i p row in c ji; 12.15: Poranek  muz 13.0U 
Eragm . słuch, zre sztuki Z N a łkow sk ie j ,Don 
k ob ie t"; 13.20: Koncert m uzyk i tanecznej; 14.00: 
O pow ieści ze „Ska lnego  Podhala ' K P rze rw y  
Tetm a jera ; 14.20: Koncert życzeń ; 15.00: Pas 
juns i robótka ; ló .l.r: A u dycja  kolendow a; lo-SŁ 
Słuchow isko w ie jsk ie : ló.OO Recita l fortep ian o  
wy Ireny K aszow sk ie j; 16.35: W ie lk a  stawka, 
słuchow isko w edług H enryka L e feb re  a w  tłu­
maczeniu i oprarow an iu  Czesława M iłosza; 17,05 
M uzyka taneczna; 18.00: Benedykt D ybow sk i; 
18.10 M inuta p oez ji; 18,la : S łuchow isko dla dzie 
ci; 18.45: P rogram  na w torek ; 18.aa: Różne czi. 
sy. róźi.e  k ra je ; 19.15: L itew sk i odczy t' 19 26: 
Koncert rek lam ow y; 19.35: W lad. sportow e; 
19,40: Fum  w ileńsk i, na jc iekaw sze p ozyc je  o- 
m ów i Józe f M aśliński: 19.50: Pogadanka aktual 
na; 20.00 Audycja żo łn ierska: 20.30 Dz. w iecz. 
20.40 O brazk i z Po lsk i; 20.45: A r je  i pieśni w  
wyk. M ieczysław a Saleck iego; 21.15: W iec zó r  li 
teracki, pośw ięcony Ignacem u C iiodżce; w oprać 
T. Bu jn ick iego ; 21.45: W iadom ości sportu we; 
22.00: Koncert sym fon iczn y; 23.00: Kom. met. 
23.05 Proszę  zatańczyć.

Na wileńskim bruku
PO\fTED7Y SĄSIADAM I

Paóslrwo Micha', ow.se; ( Fon orska 111 zaprą 

sili do siebie sąsiadów Justyna W itk ow sk i ego z 

m ałżonką Rawion-o się ochoczo, o czem NWiad 

czyi cały stos w s-próżmoiiych bu ciek Lecz pot* 

koniec zabawa się popsuła. Z zam ki'lętego rr e  

szkania w y lec ia ły  w  pew nym  m om encie k rzyk i 

wołania o  ratunek, „m ocn e " słowa oraz brzęk 

thiczouych talerzy W ezw ano  poLieję i pogotow ie  

Józe f M ichałowski W a ł  ciężko ranny na podłe 

tlze *  nożem  w  plecach. P ogo low .e , po nsiożem u 

opatrunków, p rzew iozło  go w  stanie cęzk ira  

do szpitala. (*i,

A.MATORTY POŃCZOCH.
Przed  trzem a tygodn iam i dokonano w ększe* 

k. adzieżj pończoch  ze sklepu „B a t‘a“ , onegdft 

rz firm y  „M o k il"  przy u licy S-traszuna 8, w czora i 

zaś znow u w łam ano się do  sklepu garanteryjnega 

hohna i Perela przy u licy  Z a w atnej 48 W tam y 

wacze sw n ieśji pończoch i w a liz  na 900 a  (c)

BEZR O BO TN Y.
Jan Zgoba (K a lw ary jska  49) liczy 3? -lata, 

lecz chroniczne bezrobocie  zn iechęciło go do ży  

cia. W czo ra j zna lez iono  go w  m ieszkaniu z o z­

nakam i zatrucia w eroualem . P rzy ją ł 11 tabletek 

P rzew iez ion o  go  d o  szpitala .śpiącego, w  staui"? 

groźnym  Zgoba pozostaw ił listy do rodziny i ao  

poficyi że urmeia d ob ro  w oli ue, soow od i cięik fefc 

warunków  m iderja lnsch . (c
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Di 5 początek seansów o godz.
£»  n  I Ogrom ny sukces Najm iększa ta jem nica i zagadkę naszegu stulecia

=  GABINET WORKOWYCH
Całkowicie w naturalnych kolorach. Nad prograrr- K o lo io w y  dodatek i na jnow sze aktualja

U r i  U t f J C  I Ł j-.Ś i zUTRO początek o gcdz. 12-e£

—  -1 / i 0 O I  . f =  5 » Y M S W / %
»  na jnowszej w ie lk ie j n f t f J A l f  1 1 3  f p n n f i l l  W pozosta ł roi.: Zr icz, Ćwiklińska 

kom ea|l m uzycznej I l U U C n  I l u  I l U l l H I C a  H alam a, G rossówne, Cybulski, O ru id 
Chór iiem lon u w a. Chór Dana. N ajp iękn ie iszu  n e lo c jc  cyqańsk ie i rom anse.

N a  żądan ie  publiczności CUD w barwach naturalnych „K U K A R A C Z k " .

ObWISKCi I □.» Jan KIEPU R A i Claudie ClSres 
-  Z ^ o  c i ę  m u s *
Nau program  : D O D A T K I D Ź W IĘ K O W E . — Po- są eL  seansów codzienn ie o godz 4-ej pp.

S A & I N & I  LzIS początek o 2 e j J  A  — . _
^  ^  I N ajnow szy sukces gen j.

CRAWFGRD
w najnowszym  sukcesow ym  przebciu  w szechśw iatowej sławy 

reżysera VAN DYKĘ
OD
P O LA Ł U N K U

r e ż y s e r a  V M f Y  u i n c

ZACZĘtr SIĘ
N ow e  zagadn ien ie l Ciekawer Aktualne! Pow szechne! 
Nad program : D O D ATK I i N A JN O W S Z E  A K T U A L J A

Teatr-Rewji „W e s o ły  M u rzy n " , ul. Ludwisarska 4.
Dziś inauguracyjny p rogram  n ow ozaan gażow an . wybitnych sil artystycznych w w ie lk ie j tryskające- 
hum orem  D f t M R Y  M A I T  U J  L I  A I C M  w 2 cz. i I ć  odsłonach . Na cze le  now e- 
rewji p t. r s U P I D  I  I l H U  W  ( L l l C  r l  q o  zeupolu artystyczn.: I. b ry  w lc.ów ni » 
M. Mleczkows i, H. Rzew uski, J. Grariowski, N O W V  BALET i in. W p rogram ie; n a jn ow sze 
p rzebo je  r e «  jowe teatrów stołecznych. C od zien n ie  ?  przedstaw ien ia: o  g. f:30  i 9 -ej w., w  nie- 

o z ie le  i św ięta o  g. 4 6 30 i 9-ej wiecz. Ceny m iejsc: Balkon 25 gr., Parter pd 54 gr.

d l a  c ie b ie  Śp i e w a m .
Dźwięk. Kino „ŚWIATOWID" Mickiewicza 9 w i « ! k 1 sensacja. Dziś po  raz p ierw szy w-

  W iln ie  zachw yca jąco p ięnny film
Czaru jące m elod je . Hum or. Tam po. Przepych  wy­
stawy. —  W rolach pop isow ych : w szechśw iatow e! 

siawy, n ied ośc ign ion y  śpiew ak  J A N  K I E P u k A  oraz porywająca i urocza Marta tggertłl.. 
Nad program : ATR AK C JE  D ŹW IĘKO W E. Uw aga: Dla usunięcia tłoku Dyrekcja K ina u p rze jm ie  
prosi Szan. Publiczność o punktualne przyoyw an ie na początki seansów : o  godz. 4— 6— 8— 10.15>

w soboty i n ied zie le  początek  o  godz. 2 ej.

i m

F A M .  C H fcM . Ł A R H . .A P .  W A R S 7 A W *

ODwieszczenie
Zarząd  K on kursow y Masy U pad łośc iow ej W i 

ieńsk iego Banku H oln iczo - P rze tn ys łim ego  po­
daje Uu w iadom ości, że dnia 20 styczn ia 1036 ro 
kn o  godz 17 w  lokalu  Zarzadu przy z-ku 
M on tw iłow sm m  Nr. 15 odbędzie  się sprzedaż 
z  licy tac ji pub licznej n ieruchom uśo, należącej 
do Masy U pad łośc iow ej W ileń sk iego  Banka 
R o ln iczo -P rzem y sto wego, po łożon ej v  V .lnie 
p rzy  ul. Zaw aln e j Nr. 12 róg Poznańskie j, sk ła­
d a ją ce j się z placu n iezabudow anego o ob tza  
rze 1480,23 nur k w „  oszacow anej na zt. 3u.600.

N ieruchom ość pow yższa posiada uregu low a­
ną księgę h ipoteczną N r 4115 w  hipotece p izy  
Sądzie O kręgow ym  w W iln ie  i jest obciążona 
czyn szem  w ieczystym  na rzecz m iasta W iln a  
w  w ysokości 3 rb. rocznic-.

L icy ta c ja  rozpoczn ie  się od ceny w yw ołan ia  
zł. 30.t)o0 \V adjunt licy tacy jn e  w  w ysokośc i zł. 
1500 w inno być w p łacone przed rozpoczęc iem  li 
cy ta c ji bezpośredn io 'prow adzącem u licytac ję  
C złon kow i Zarządu K onkursowego, lub na kon- 
to  czekow e Zarządu Konkursów ego Banku 
Gospodarstwa k ra jow ego  O ddział w W ilnie,

Cena w inna być u iszczona w całości w te r­
m in ie  3 m iesięcy , w p rzeciw n ym  w ypadku wad- 
ju m , złożone przez nabywcę, przepada na rzecz 
Zarządu  Konkursowego.

K oszty sporządzenia aktu kupna obciąża ją  
w j łączn ie nabywcę. Osoby za in teresow ane m ogą 
zasiągnąć b liższych  in io rm aey j w  biurze Zorzą 
du K onkursow ego, W iln o , zaułek M on tw iłłow  
aki 15 w  pon iedzia łk i i c zw artk i w  „odzin-ich  
17— 19. N ieruchom ość m oże być oglądana co 
d zienn ie  bez ograr iczeń.

Z \ R Z \ D  K O N K U R S O W Y :
W . Abram ow icz, adwokat 
S. Bagiński, adw okat 
N. S ejfe r, adwokat.

Obwieszczenie
o licytacji

Na podstaw ie Rozp. Rady M in istrów  l dnia 
46 V I 1932 r. o postępowaniu egiw-kticyjuiean 
w ładz skarbowych (Dz U. R. P N. 62, p..». 580) 
1 Urząd Skarbow y w  W i Im ie podaje do w iadom o 
ści, iż w  styczniu 1936 r. w  dniach 7, 9, 10, 13, 
14, 16, 17, 21 22, 23, 24, 28, 30, 31 odbywrić się 
b ęd zie  o godz 10 rano w Sali L icytacy jne j przy 
ul. N iem ieck ie j 22 sprzedaż z Hcylat ji pub licu iej 
ruchom ości, zajęte eh ttR pokrycie  należności 
Skarbu Państwa oraz innych wierzy ciel i.

P rzeznaczone do sprzedaży przedm ioty o-glą 
dać możma na miejscu sprzedaży w dniu Lcyta 
r j i  m iędzy godz 9 o 10 rano.

Naczeln ik  Urzędu 
( _ )  M. Ź 0 C.H0 M 8 K I

Chorzy na płuca
Każdy, kto cirt-pi na kaszel, bronclnt, za flegn tie  
aie płuc. oraz koklusz, poyvinien natychm iast 
•abrać się do leczenia. D obrym  środkiem  na 
ehoroby jilrrć okaza ł się preparat Fagasol. P rzy  
•życ iu  Fagasolu  zm niejsza  się kaszel. Pagasol 
dostać m ożna yve wszystkich  aptekach. Skt. gł. 
Apteka U Roseiistadta, W arsza 'va , 1’ tac G rzy­

bow ski 10

GRUŹLICA
P Ł U C

jest n ieubłagana i coroczn ie, nie rob iąc  różn icy 
d la pici, w ieku i stanu pociąga bardzo w ie le  o- 
iiar. P rzy  zwalczaniu, chorób  płucnych, bronchi- 
(u, grypy, uporczyw ego m ęczącego kaszlu i t.p. 
stosu, ą pp. Lek. „B A L S A M  T H IO G O L A N — A C E “  
k tóry  u ła tw ia jąc  w ydz ie lan ie  się p lw ociny, u- 

suwa kaszel.

C B W . O
S3ŁDWY
.TO/UJE flf UU (Ul 
RO/tYlH PSOfZKI 
IDDk „tiiw-IE 

ZUKIEK EtBRYtZ

P R Z Y

HEMOhOID/Ch9 tKAWAWitfiłC. Swtm % mc
-  -Zilt -eiCĆIfcHICrSÓLC;

C X O P K I  'M A O Ć - iJ j

PO &Łh .A J

so ild n ym
loka torom  do  wynałę- 
cia 3 p ok o je  z kuchnią 
ze wszystkiem i wygód. 

Św. Ign acego  8 
tel. 11 80

D O  W YN A JĘ C IA
m ieszkan ie  6 p ok o jow e 

c iep łe , s łoneczne, 
z w sze ik iem i w ygodam i 
śv.ieżo  od rem on tow an e  

ul Poznahska 3 
róg Zawainej

DO W Y N A JĘ C IA
5 —  6 pok . m ieszkan ie 
z w sze ik iem i w ygooam i 
ul. Jak. J as iń sk iego  18 
(w p o d I. Sądu O k r ę g ) 
Dow. się: Trocka 4 m. I

M I E S Z K A N I E
4-ro pok. ze w sze ik iem i 
w ygodam i w  now oczes­
nej kam ien icy e legan­
ck ie (słoneczne, suche, 
ciepłe, system koryt.) 

do w yna jęcia . 
P iłsudsk iego 7.

D O  W YN A JĘ C IA
m ieszkan ie  3 p ok o jow e 
z wszystkiem i wygód. 

W, Pohu lanka 23

DO W Y N A JĘ C IA
2 lok a le  fabryczne 

(250 m 2) 
M iłosierna 6

2 pukoje
ze  w sze ik iem i w ygoda ­
mi z prawem  korzysta­
nia z kuchni (w ejście  
o d d z ie ln e ) d o  w ynajęcia 
Ul. P iłsudsk iego 6 m .7 .

Poszukuje
M IE SZK AN IA , składają­
c e g o  s ię  z 2-ch poko i i 
kuchni, światłe, suche, 
w n ied a lek ie j o d le g ło ś ­
ci od Placu Katedraln . 
O ferty  do  adm . Kurjera 

pod „O p ta tn y"

M I E S Z K A N I E
dc w yna jęc ia  3, 4 pok o- I 
jo w e  w szelk ie w ygody , 

w olne od podatku. 
Tartak i 34a.

Za pokój
przy in te ligen tn e j ro 
d żin ie  m o g ę  w ychow y­
wać i uczyć m łodsze  
dzieci. Ad res  w Redak 

cji Kurjera W il. pod 
-W ych ow aw ca "

ULTHt/ISELEKT\  W  i l/ £
3 - Z A K R E S O W E  

PRZED NABYCIEM R A D u O O D B IO kN IK A  W STĄ P  DO FiRM Y

ESBRGCK-MC1J)R“ W,LN099

po

Mickiewicza 23
CjOZłE s ą  D O N A B Y C I A  Tel. 18 06

n i s k i c h  cenach i na dogodnych warunkach spłaty.

N e o ~ S i I v i k r i
'do Twoich w ło s c w

pi zec iw : w y p a d a n iu  
w łosów , łup ieżow i 
i sw ędzen iu  g łow y

fleo-SMun-Fluid
do cod ziennej 

p ie lę g n a c ji i do 

u k ład an ia  w o d ­

ne! ondulacji

N pc-S ilv ikrin- 
Sh om pu on

do m ycia g ło w y

W szed z ie  do 

n ab ycia  

W ystrzegać  się 

n aślad ow n icfw l

1)0 SPR ZEDANIA
inm elodyk ., trem c łó ż­
ka antyk., stolik  k arło ­
wy, srebro, kandelabry 
palm y i inne drobne 
rzeczy przy ul O b jaz­

d ow ej 4 m . 1

Na dogodnych 
warunkach

odstąpię
sklep Łapeiusiy

Zgłoszen ia  do  aam in , 
„Kurjera  W ileń sk iego " 
ul bisk. B anaursk iego  4 
oa  godz. 9— 3 po pot.

SKLEP
spożyw czy z urządze­
n iem  i tow arem  do 
sprzedan ia . A d .es : ul. 

Potocka 11.

W tych dr.lach zostan ie  
otwai ty

skiep kopyt,
praw ideł i Ściągaczy
do zd e jm ow an ia  butów 
(Hurt, detal, ceny kry­
zysow e, w ie lk i wybór) 
przy ul. Szk lanej róg 
Jatkowej. W yroby Droz­
dow sk iego . T am że  po 
trzebny eksped jen t(k a ) 
z kaucją. Z g łos ić  się 
dnia 8 b. m. do  sklepu

Potrzeby
wspólnik

z kap itałem  do  so 'id - 
n ego  przedsięb iorstw a 
h an d low ego  w p ierw ­
szorzędnym  punkcie 

(ul. M ickiew icza), ln fo i 
m acje w Stowarzyszeniu  
Kupców Chrześcjan i w 
Biurze S. G rabow sk iego  

G arbarska 1

Lek.-dentysta
poszuku je posady 

O ferty  do  ad.n Karjera 
pod „p oszu ku je"

D O K TÓ B  M EB .

Z. Trocki
C h oroby wewnętrzne 

(spec. p łu ca ) 
przyjm . 9 — 10 I 4— 7 w. 

W Pohu lń ikr 1, 
te le fon  22-16

Ayentów
chrześcijan do  spr/icda 
ży kos, b rzytew  i t. p. 
po wsiach p o i łuku je­
m y. D obry  zarobek  za- 
p jw n ion y . Zgłoszenia 

Ł ó d ź  skrytka 443.

1 .Ea A R Z  d e n t y s t a

1  F e l d s z t P t n
W ileń ska  16, tel. 15.30l. 
Godz. p rzy ję ć : i0 — 2 n 

5— 7 Porce lan ow e 
m ostki i Koronki.Pomocnik

sk lepow y potrzebny od 
zaraz. Dobra prezenta 
cja, re feren cje , Kaucja. 
Z g ioszen ia  osob iśc ie  

D.-H. ,T . O d yn iec " 
W ilno, ul. W ielka 19

D O K ^Ó U

Z E L u u w k l Z
Chor. skórne, w enerycz - 
ne, narządów  m o czo w - 

p o w r ó c i ł  
od  a . 9 -J _ i 5 - 8  w.

D O k lÓ n

Z e k d o w ^ c z o w a
Choroby koD iece, skór­
ne, w eneryczne, narzą­

dów  m oczow ych  
od  god z . i2 — 2 1 4 - 7 »  

ul. W ileńska 28 m. 3 
tel. 2-77.

SIOSTRA
p ielęgn iaraa  b student­
ka m edycyny, przyjm u­
je  dyżury do  chorych 
Zastrzyki, banki, m asaż, 
kateteryzacja. M ie jsco ­
wość obo ję tn a . Kalwa- 
ryjska i 2— 2, Kren iowa

Polecam
o so o ę  lat 34 bezw zg lęd ­
n ie uczciwą', aoskon a ie  
gotu jącą, bardzo o s z ­
czędną, naazw . czystą, 
pracow itą! do  jedn e , 
osoby. Ul. W ito laow a  5 

m. 2, W . K.

D O K TO R

WoFfson
C h oroby ik órn r , w e n *  
iTCzne i m o czo p łc iow * 
W i le ń s k a  7. t e l ,  1G-S7
Przyjm  od 9— 12 i 5 — 8i

SamoazieJna
k rtw cow a poszuku je 

pracy d o  dom ów  lub 
d o  pracowni. Z godzi 
s ię  na wyjazd. K onar­
sk iego  27-a m. 5 (m o  

żna lis tow n ie )

D O K TÓ R  BIED.

J. PIOTROWICZ- 
JURCZENkOWA
G rdygator Szplt. Sawlc?>

C h oroby skórne, 
w tn eryczn e  kob iece  

W ileńska 34, tel. 18-6P> 
Przyjm u je od  5 — 7 w.Z G I J lilO N Y

weksel na 100 zt. dnia 
20X11. !935 r., wydany 
p izez B ogum iła  Pana 
siuka na z lecen ie  K. 
D an ow sk iego  i K azi­
m ierza G rabowsk e g o —  

un iew ażn ię się

D O K TÓ B

ZYGMUPT
K U D 3 E W I C 2
Chor. w «ia «ry e * t, «y f]lU , 
• kórBe i m oexopłciowc<
Zam kow a 15, t g i . I N S
Przyjm . od 8— t i 3— 9Z G U B I O N Y

w eksel na zł. 50, p ła t­
ny 11.IV. 1935 r ,  wyd. 
przez WiKtora Janków  
sk iego  (Saska K ępa 6) 
żyrow any przez G órn o ­
śląski ZaTlad Górniczy 
(W iln o , M ickiew icza 27, 
un ieważn ia się. Łaska­
w ego  zna lazcę proszę 
0  zwrot —  ul Ponarska 

17-a p Zak.

AK U S ZE R K A

harja
l a k n e r o w a

Przyjm u je od  9 —  7 w. 
ul. J. Jasińskiego 5 — t ś
róg O fia rn e j (o b o k  Sąau)

A K U S Z E R K I

p n tp u w tiliiłł >tą 
£m ul. W ldlką 10— 7 

t.m ża  gabiD ci l a i m i : ,
■•uwa l a u m r t i l ,  ki*, 
dawki, ku izaikł i w ągr*

Potski Sklep
p iśm ien n o-ga lan tery jny  

1 zabaw ek  *
E. M A Ł E W C Z O  77A 
W ilno, W ileń ska  22 

• Ceny niskie

Rutynowana

nauczycielka
konw ersacja  francuska, 
—  Doszukuje posady — 

Ł d em i p lace lekcji. 
O ferty  do  Kurjera Wil. 

d la A  T

A K U S Z E R K A

M .  B r z e z m a
m aiaz ie c za ic z j 

i e lek tryzac je
Z w ierzya ia c , T- Z a a a „ 
aa l*w o  G edtm iaowaka. 

„ ul. Grodzka 2T

u, liisk. Kandurskiego 4. T e le fon y : R edakcji 79, Adm ia istr. 99. R edaktor naczelny p rzy jm u je  od g. 2— 3 ppoł. Sekretarz redakcji p rzy jm u je  t 4  g. ł — 3REDAKCJA 1 ADMI .S io i hAl 1J A : 01
•  im is ira i ja cz.n&a <xl g. • '/ ,— 3 , “R ękopisów  Redakcja nie zw raca. D yrek tor w ydaw n ictw a p rzy jm u je  od g. 1— 1 PP°*- Ogłoszen ia są p rzy jm ow an e : od godz. — 3-j, i #— *  w iM ą

Konto czekow e P, K. O. nt, 86.750. Drukarnia —  ul. Bisk. Bandurskiego 4 te le fon  3-40. >■
CE NA P R E N U M E R A T Y : m ie s ic c '" ^  t odnoszeniem  d e  dom a lub przesyłką pocztow ą i dodatkiem  książkow ym  3 zł., z odb iorem  w adm inistr. bez dodatku k s ią ik ow ege  2 zł 50 gr , zagranicą •  U, 
C E N A O G ŁO S Z E Ń : Z » w iersz in iiunetr. przed tekstem —  75 gr.. w tekście 60 gr., za tekst. 36 gr., kronika reor-kc. i kom un ikaty —  60 gr w iersz jecinoszp , ogłosz. m ieszkań .— 10 gr. za wjrran,
R e  tych cen dolicza  się za ogtosze.-ia o  row e i tabelaryczne 50%. Dla poszukujących pracy 50% zm żki. Układ ogłoszeń  w  tekście 4-ro łam ow y, za tekstem 8-m io łam ow y. Za treść iT H i i a  

i rubrykę .nariAstane- Redak-'ja isit- udfiow iada. Adm in istracja zastrzega sobie praw o zm iany termtnu druku ogłoszeń i nie p rzy jm u je  zastrzeżeń  m iejsca.

W y d a w i i i c t w o  „ k u r j t - r  W ilrY is J t i ' Druk. .Znicz*" Wilno B andursk iego  4, teł. 3-40. H edaK ior odp L u d w ik  Ja n k o w sk i.


